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dyoya:

***1 iw- Mar in* nr. 16 w Drukarni 
Knryar* 1 oinańakiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Potnaniu marek 4, na wwy- 
stkieh pocztach oesantwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeiranga-Preu- 
listę p. 1892 Abtheilnng II. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska a do

liczeniem przesyłki.

Otiu ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego itedmlo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza- — Przekład na j«zyk polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 14 czerwca.

Bilonia i Nancy w oświetleniu rosyjskiem, 
franeuskiem i ntemieckiem.

Kilonia i Nancy zajaśniały na widnokręgu poli
tycznym i stale świecą dotychczas. Prasa utrzymuje 
te dwie gwiazdy przy życiu — sztucznie je podnieca 
lub tendencyjnie stłumia, stosownie do potrzeby 
i interesu. W każdym razie świecą one i świecić 
tak prędko nie przestaną — oto fakt, z którym się li- 
czy, trzeba, zwłaszcza, że tyczy on polityki, uaj- 
wi«k3z6j. Nasze zapatrywania w sprawie zjazdu 
kilońskiego i możliwych jego następstw, oraz w spra
wie pokrewni) wizyty wielkiego księcia Konstantyna 
w Nancy zaznaczyliśmy już dość wyraźnie - dzi-
vovnWIfcC Taniczamy 8’9 tylko na przytoczeniu 

i ku charakterystycznych głosów dziennikarskich, 
które wziąć należy, jeśli nie za opinią całego na
rodu, to co najmniój, za opinią pewnych stronnictw.
KT. .»Obecny zjazd Najjaśniejszego Pana z cesarzem 
Niemiec - pisze „Now. Wremia“ - jest czwartym 
z kolei, a wszystkie cztery nastąpiły w ciągu lat 
czterech. Cesarz Wilhelm wstąpił na tron w po
czątku lata w r. 1888; już w miesiąc potem w pier
wszych dniach lipca cesarz niemiecki przyjechał do 
Kronsztadu w towarzystwie eskadry okrętów wojen
nych niemieckich. Wówczas młody monarcha spę
dził w gościnie u Najjaśniejszego Pana sześć dni. 
w październiku roku następnego Najjaśniejszy Pan 
w powrocie z Kopenhagi do swój stolicy zajechał 
z Kilonii do Berlina. Według ogólnego przekonania 
kwestya pokoju i wojny była wówczas rozstrzygnięta 
ne korzyść pokoju w pamięthój rozmowie Samo- 
władzcy rosyjskiego z kanclerzem niemieckim. Było 
to ostatnie poważne dzieło polityczne ks. Bismarcka. 
Na wiosnę roku następnego książę usanął się od 
steru spraw politycznych, a cesarz Wilhelm wkrótce, 
w sierpniu 1890 r. przyjechał do Narwy na mane
wry w towarzystwie nowego swegoudorsdzcy, jene
rała Capriyiego. Jaki za pierwszym razem wizyta 
monarchy niemieckiego trwała 6 dni.

„W roku zeszłym Niemcy odnowiły trójprzymie- 
rze z Anstryą i Włochami. Dla wszystkich stało 
się jasnem i oczywistem, że przymierze tak niechę
tnie podpisane przez zmarłego dziada cesarza Wil
helma skutkiem przekładać fes. Bismarcka, nawet 
po usunięciu się tego ostatniego: pozostało kamie
niem węgielnym polityki niemieckiój za panowania 
nowego i, jak się zdaje, nader samodzielnego mo
narchy. W r. 1879, kiedy młoda monarchia niemie
cka po raz pierwszy zbliżyła (się ściśle do wjłączo 
n6j z jój skł&dn Austryi, dyplomacja niemiecka 
twierdziła, źe przymierze zawarte w obec konieczno- 
ści obrony Niemiec i Austryi przed niszczącemi ja
koby zamiarami panslawizmu, którego dążenia, jak 
wiadomo, nie cieszą się bynajmniój poparciem sa
mego rządu rosyjskiego. (Bardzo wątpimy !) W celu 
dowiedzenia tój zasadDiczój prawdy okazało się, że 
w ciągu pierwszego dziesięciolecia istnienia tego 
przymierza, wszelkie jego usiłowania skierowane były 
ku temu, aby usunąć wpływ rosyjski z Bnłgaryi, 
najbliżój położonój przy granicy rosyjskiój na pół
wyspie Bałkańskim. Te usiłowania dyplomacyi an- 
stryacko-niemieckiój uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem. Nie dość na tem; w r. z. trójprzymierze 
odnowiono na czas dłuższy.

BW ten sposób „konieczna potrzeba“ przemie
niła się w tradycyą polityki niemieckiój, tradycyą 
nową, która zastąpiła dawne, długotrwałe przymie
rze Prus z Rosyą. 8tało się widocznem, że naj
bliższym celem przymierza państw środkewoeuropej- 
skich jest gorące pragnienie utrzymania rezultatów, 
osiągniętych już po kongresie berlińskim, a miano
wicie chęć osunięcia Rosyi od półwyspu Bałkań
skiego, aby Anstrya mogła tem łatwiój ugruntować 
swe wpływy w ognisku byłych posiadłości tureckich. 
Należało się spodziewać dalszego ruchn postępowego 
Austryi na wschodzie na zasadzie nowych tradycyi. 
t. j. bez uprzedniego porozumienia się z Rosyą pod 
osłoną trój przymierza i oczywiście, w celu wrogim 
dla niój. Wobec tego przyszła z kolei dla Rosyi 
konieczność (!!) zastąpienia przymierza z Prusami, 
które zresztą nigdy nie było formalnem, innem, po
dobnież nieformalnem przymierzem z Francyą. Po
witanie eskadry francnzkiój, przylyłój do Kronszta
du, było odpowiedzią na odn iwienie trójprzymierza.(l) 
Wielu spodziewało się, że zeszłoroczne wypadki szy
bko wciągną Rosyą i Anstryą w fatalną w swych 
skutkach wojDę. Jeszcze do niedawna ta djagnoza 
poi tyczna wydawała się prawidłową, lecz koniec 
końców, stało się inaczój. Wzajemne stosunki Ro
syi i Francyi z jednój strony, oraz Niemiec, Austryi 
i Włoch z drugiój, stały się coraz ściślój określone- 
mi. i j&sneini, a jednocześnie warunki utrzymania po
koju nie straciły nic na tem. Wobec takich okoli
czności, możliwem jest ściśle odgraniczanie sfery in
teresów obydwóch stron, bez naruszenia linii demar- 
kacyjDÓj. Spotkanie w Kilonii niewątpliwie powię
ksza wadzieje utrzymania pokoju, życzyć też szcze
rze należy, aby pokój ten, którego tak bardzo życzy 
sobie cała Europa, trwał jak najdłużój.

„Swiet“ o spotkaniu w Kilonii pisze:
„8potkanie odbyło się obecnie w warunkach 

nader skromnych. Oczywiście nie wyłącza to mo
żliwości, aby nawet i w takich okolicznościach nie 
powzięto rezolucyi pierwszorzędnój wagi; nic jednak 
nie daja prawa do przypuszczenia, ażeby obecnie 
mogły uledz zmianie trwale ugruutowane przymie
rza państw europejskich. Trójprzymierze przestaje

być niebezpiecznem dla pokojn europejskiego z chwi- 
Rćy je równoważy alians francuzko-rosyjslti. fOo 

prawda, tema ostatniemu brak jakichkolwiek celów 
zaczepnych (zaczepnych ?) i to nie pozwala mu może 
dość skutecznie zapewniać sobie powodzenia w cza- 
eie pokojowym, lecz za to daje on zupćłną rękojmię
Europie utrzymania pożądanpgo pokoju i stawania 
stale na drodze usiłowaniom trójprzymierza."

W inuem miejscu dziennik ten pisze;
„Wolno przypuszczać, źe rezultaty spotkania 

Najjaśniejszego Pana z cesarzem niemieckim w Ki
lonii będą miały skutki dobroczynne w tym sensie, 
że pokój zostanie znów na dłuższy czas zabezpieczo- 
nr skutkiem ugodowój rozmowy obydwóch cesarzów. 
Jako najbliższy rezultat tego spotkania nastąpi nie
wątpliwie uspokojenie sąsiednich państw, które nie 
życzą sobie i nie mają potrzeby wojować z sobą.“

„Grażdsnin“ przedstawia zjazd kiloński jako 
symptom pokojowy i pisze następnie:

„Rozszerzono pogłoskę, że Rosyą zaprojekto
wała Niemcom korzyści pod względem polityczno- 
handlowym; Niemcy zaś miały się zobowiązać, iż 
zaczepiać nie będą Prancyi, a Rosyą wspomogą 
w przywróceniu dawniejszego stanu Bułgaryi. Po
głoski te są bezpodstawne. Rosyą nie ma potrzeby 
ułatwiania wywozu niemieckiego, a oprócz tego, ro
syjska tsryfa celna odpowiada zarządzeniom cło- 
wym innych państw i została ustanowioną w skutek 
wewnętrznych okol czności. Ostatecznie co do Buł
garyi, chwilowo nie ma Rosyą żadnego powodu do 
zmiany dotychczasowój polityki względem tego 
księztwa i wystąpienia zbrojnego.“

W sprawie uroczystości w Nancy zauważają 
„Mosk. Wied.“, że obecność zastępcy „pokojowego 
cara“ daje dowód, iż w Nancy obchodzono tylko 
święto pokojowe.

Paryzki „Figaro® twierdzi na pewno, że wi
zytę wielkiego księcia “Konstantyna zarządził car 
z własnój inieyaty wy i bez żadaój rady dyplomatów. 
Ambasador rosyjski baron Mohrenheim przesłał 
swemu Panu do Kopenhagi szczegóły o wszystkich 
wypadkach, które się podczas ostatniego tygodnia 
wydarzyły we francuzkioh kołach rządowych — 
o projektowanój podróży prezydenta nad granicę 
wschodnią, o rozdrażnieniu, jakie podróż ta wywoła 
w p.asie ęiemieckiój itd. Po przejrzeniu tego 
sprawozdania kazał car zatelegrafować do wielkiego 
księcia, aby urzędowo powitał w Nancy prezydenta 
pana Carnota. Depeszę tę wysłano w sobotę rano 
najpierw do rosyjskiój ambasady, » ztamtąd do 
Contrexeville z prośbą, aby wielki książę swój wy
jazd trzymał w tajemnicy do ostatniój chwili. Pan 
Mohrenheim miał być bardzo ucieszony z powodu 
tego rozporządzenia, którego ani nie doradzał, ani 
się spodziewał.

To doniesienie „Figara“, o ile sprawdzić możemy 
na podstawie rozmaitych okoliczności, nie nlega 
żadnój wątpliwości, chociaż, jak depeszują do „Koln. 
Ztg.“, petersburskie sfery rządowe czynią wszelkie 
usiłowania, aby utwierdzić przekonanie, iż wielki 
książę Konstantyn przybył do Nancy bez „wyższego 
nakazu“.

Na zakończenie winniśmy jeszcze zaznaczyć 
bardzo ważny głos berlińskiego współpracownika do 
półurzędowój i zazwyczaj dobrze poinformowanój 
wiedeńskiój „Pol. Corr.® Czytamy tam:

„Epilog cesarskiego zjazdu w Kilonii nie ina- 
czój brzmieć może od prologu. Chociaż nie należy 
lekceważyć pokojowych symptomów zjazdn tego, 
przypisywać mn atoli nie możua większój politycznój 
doniosłości. W Niemczech nikt się tóż nie oddawał 
złudzeniu, iż wypadek ten może spowodować jaką
kolwiek zmianę obecnój sytuacji. Nikt zresztą nie 
wątpi w dobre inteneye Aleksandra III co do utrzy
mania pokojn, a odczekać należy, czy zachowanie 
się rządu rosyjskiego i głosy rozsądniejszój części 
prasy rosyjskiój pójdą i nadal temi spokojnemi to
rami, na jakie obecnie wstąpiły. Co się tyczy wy
padków w Nancy, to obecności młodocianego księcia 
Konstantyna nie przypisuje nikt najmniejszego zna- 
czenis; objaw ten nie stanowi nic nowego, lecz jest 
prostą konsekwencyą ogólnój sytuacyi. Jeśli pobyt 
wśród francnzkich studentów i czeskich sokołów 
sprawił w. księciu przyjemność, to nikt mu tego za 
złe nie weźmie.“

Paryż, 13 czerwca. Wedle doniesienia z Bue
nos-Ayres, wyborcy pierwszój klasy wybrali na pre
zydenta rzeozypospolitój argentyńskiej, pana Saenza 
Pena, a wiceprezydentem p. Uriburu. Dalój dono
szą, że położenie handlu jest niekorzystne dla banku 
w Uraguay i obawiają się, iż będzie konieczna nowa 
emisya papierów. Tamtejszy minister finansów ustąpił 
ze swego stanowiska.

Rzym, 13 czerwca. Izba przyjęła projekt 
prawny, upoważniający rząd do zawarcia traktatu 
handlowo-żeglarskiego z Hiszpanią.

Londyn, 13 czerwca. Książę Ferdynand buł
garski odwiedził w sobotę przed południem księcia 
Walii w Morlborough-House, a wieczorem wyjechał 
do Bułgaryi.

Londyn, 13 czerwca. (Izba gmin). Pierwszy 
lord skarbu Balfour, oświadczył, że rozwiązania par
lamentu nie należy się spodziewać przed końcem 
tygodnia, rozpoczynającego się z dniem 19 b. m.

Najpóżniój może rozwiązanie nastąpić podozas tygo
dnia, rozpoczynającego się z dniem 26 b. m.

Bruksela, 13 czerwca. Z powodu mających 
się jutro odbyć wyborów, poczyniła polieya specyalne 
zarządzenia celem utrzymania porządkn i spokoju. 
Burmistrz miał także z tego powodu dłuższą naradę 
z ministrem spraw wewnętrznych. Oświadczył on, 
że zarządzouo wszystkie potrzebne środki. Minister 
podniósł, że w razie niepokojów zadecydowano ener
gicznie wystąpić i w tym cela wojsko zostało ścią
gnięte do koszar, a gwardya obywatelska odebrała 
rozkaz, aby była w pogotowiu na wszelkie zawe
zwanie. Dotychczas nic się nie wydarzyło, coby 
dało wnosić o jakichkolwiek rozruchach.

Darmsztat, 13 czerwca. Prezes drugiój Izby 
stanów krajowych. K ugier, umarł dzisiaj wieczorem.

Petersburg, 18 czerwca. Minister spraw ze
wnętrznych Giers wyjechał wczoraj do Finlandyi na 
letni pobyt. Komitet ministrów pozwolił londyńskie
mu żydowskiemu Towarzystwu kolonizacyjnemu na 
ustanowienie centralnego komitetu w Petersburgu 
i lokalnych komitetów w innych miastach.

Petersburg, 13 czerwca. Rumuński następca 
tronu książę Ferdyuand ma przybyć w końcu czer
wca do Peterhofd; w tym samym czasie przybędzie 
także królowa grecka.

Petersburg, 13 czerwca. Na ostatniem po
siedzeniu miała uchwalić komisya zbożowa rezolucyą, 
zezwalającą na wywóz pszenicy, jęczmienia, owsa, 
oraz innych produktów zbożowych, z wyjątkiem żyta 
i koniczyny. W sobotę ustanowiony termin zostanie 
publikowany dopiero po zezwoleniu cara.

Barcelona, 13 czerwca. Delegowani robotni
ków przybyli tu z prowincyi, aby uradzić ogólne 
bezrobocie.

Sądzą powszechnie, że położenie pogorszy 
się Wskutek tego i że przyjdzie zapewne do rozru
chów. Rząd postanowił wystąpić z największą 
energią.

Hala nad S., 13 czerwca. Profesor filozofii, 
dr. Jan E lward Erdmann umarł wczoraj.

Hildesheim, 13 czerwca. Dyrektor tutejsze
go zakładu dla obłąkanych, radzca sanitarny doktor 
Snęli, wybitny pstchiat a, umarł dzisiaj, licząc 
lat 7'i.

Wiedeń, 13 czerwca. Wiadomość, jakoby za
łatwienie projektów walutowych zamierzano odroczyć, 
jest bezzasadną. Wiadomość tę uważać należy za 
prosty manewr giełdowy, który o tyle wywarł sku
tek, że na giełdzie początkowo panowało usposobie
nie mdłe. Przeciwnie zdaje się być pewnem, że 
Rada państwa jeszcze w obecnój sesyi ukończy roz
prawy walutowe. Sesya parlamentarna potrwa więc 
do drugiój połowy lipea.

Praga, 13 czerwca. Wczorajsze zgromadzenie 
wyborców w Niemieckim Brodzie, na którem prze
mawiał Edward Gregr, zostało rozwiązane przez po- 
liozą. W Kolinie musiała żandarmerya interwenio
wać, ażeby powstrzymać Młodoczechów od udziału 
w staroczeskiem zgromadzeniu.

Linz, 13 czerwca. Na moście kolei żelaznój 
około Praegarten zderzyły się dwa pociągi towarowe 
na linii koleii państwowój Linc-Budziejowice. Jede
naście wagonów zdruzgotanych. Uszkodzenia nikt 
nie poniósł.

* Ze Załęża pod Katowicami donosi „Katoli
kowi“ znany dzielny Wiarus, p. Ludwik Labus, co 
następuję:

„W dniu 4 maja przyszedł mój chłopiec Nor
bert ze szkoły i mówi, abym tylko zobaczył, jak go 
nauczyciel p. B. zbił. Nogi niżój kolan były pokryte 
pręgami krwią zasztemi i tak samo wyższa część 
ciała. Udałem się z synkiem do p. dr. Smierzchal- 
skiego w Katowicach, a tenże zakazał posyłać przez 
kilka dni chłopca do szkoły. Poszedłem wytłoma- 
czyó rektorowi, dla czego syn do szkoły nie przy
chodzi. Na trzeci dzień żądano odemuie świadectwa 
lekarskiego, które wręczyłem nauczycielowi p. F. 
10 maja i posłałem znów chłopca do szkoły. Gdy 
z niój wyszedł, aby iść do domu, spieszył się, ażeby 
jeszcze na czas zdążyć na lekcye (godziny), które 
pobiera od p. nauczyciela B. Z tego powodu wy
stąpił z tak zwanego szeregu, w jakim drogą mają 
iść (?), a przez to tak się zawinił, że gdy w ponie
działek 12 maja do szkoły przyszedł, to nauczyciel 
zbił go i tak powiedział: „Kannst da wieder zum 
Doktor gehen, der Doktor will auch was verdienen. 
Und wiiL dein Vater ist ein Polak, da kann er nach 
Polen gehen und dort kann er po polsku mówić, 
aber hier ni ht; dort kann er auch Versammlungen 
halten.“ Posłałem znów chłopca do lekarza, pana 
dr. Smierzchalskiego w Katowicach, który wystawił 
świadectwo.

„W tem świadectwie stoi, że Norbert Labns 
był mocny pobity, a że jest chorowity i na knrez 
cierpi, przeto częste, mocne bicie może być z wielką 
szkodą dla jego zdrowia.

„Za kilka dni znów go zbił nauczyciel p. K 
i znów mówił: „Kannet du wieder zum Doktor gehen, 
er will auch was verdienen.“

„Za co tedy synek mój został ukarany? Pier
wszy raz, że nie był na turnowaniu, drugi raz, że 
ze szkoły idąc, z szeregu (Glied) wystąpił, trzeci 
raz, że lekcyi nie potrafił. Dla czego owi nauczy
ciele zawsze mu mówili, że „teraz może znowu iść 
do lekarza“, albo, „że ojciec Polak?“ Pytam się: 
„Dla czego biedne dzieci polskich rodziców mają tak 
być traktowane?“

Ten numer „Katolika“ wysłała redakeya do 
pana ministra oświaty z nakreślonym niebiesko po
wyższym artykułem.

Co raz lepiójl

Z IX sejmiku nauczycieli ludowych.
W czasie kilkodniowych wakacyi na Zielone 

Świątki zwykły niemieckie stowarzyszenia nauczy
cieli ludowych urządzać sejmiki jeneralne, na któ
rych zbierają się delegaci poszczególnych stowarzy
szeń porozrzucanych po całych Niemczech, a poza- 
więzywanych także w naszych dzielnicach.

Tegoroczny, dziewiąty z kolei taki sejmik, od
był się w Halli nad S., o czem referowaliśmy w ze
szłym tygodniu. Widząc właśnie w tych stowarzy- 
rzyszeniach protestanckich niebezpieczeństwo dla 
chrześciańskiego, a szczegółowo katolickiego kie
runku szkoły, bacznie zajmujemy się niemi, a w nu
merach 123 i 124 pisma naszego znown zwróci
liśmy uwagę społeczeństwa naszego, katolickich 
władz duchownych i nanczycieli naszych na grożące 
nam z tój strony niebezpieczeństwo. Protestanccy 
kierownicy tych stowarzyszeń, obawiający się, 
aby nauczyciele nasi nie odstręczyli się od 
nich, celem zakładania katolickich stowarzyszeń, 
występują przeciw prasie polskiój i katolickiej 
w ogóle, doradzającój katolikom nauczycielom 
zawięzywanie osobnych swoich stowarzyszeń; to też 
nie pominięto tych dwóch artykułów naszych, za
przeczając, jakoby stowarzyszenia protestanckie osła
biały wiarę w nauczycielach naszych i przyczyniały 
się do ostudzania jój w szkole. Na tę „obronę“ 
stowarzyszeń protestanckich odpowiadamy tylko kró- 
tkióm scharakteryzowaniem obrad ostatniego dzie
wiątego sejmiku w Halli.

Nie było na nim znanego Dittesa, którego na 
ósmy sejmik berliński z Anstryi sobie zapisano, 
a który narobił tyle wrzawy antichrześciańskiój, że 
aż liberalna prasa protestancka zastanawiała się 
nad tóm, czy godzi się w ten sposób, jak to Dittes 
uczynił, występować przeciw zasadom i dogmatom 
chrześciańskim, katolickim i protestanckim.

W Halli nie było słychać Dittesa, ale znaleźli 
się inni, godni jego zwolennicy — nauczyciel Claus- 
nitz z Berlina, pastor prim. Seyffarth z Lignicy 
i inni zasługujący na to, aby się bliżój przypatrzeć 
ich przemówieniom.

Sejmik miał głównie zajmować się Komeńskim, 
ale z całego przebiegu obrad widać, że oprócz od
czytu Seyffartha na ten temat, nawracano co chwila 
do szkólnego projektu b. ministra oświecenia hr. Ze- 
dlitza, ciesząc się, że ten projekt npadł a hr. Ze- 
dlitz nstąpil.

Liberalni nauczyciele, kierujący stowarzysze
niami nanczycielskiemi i znaczną w nich stanowiący 
przewagę, odetchnęli sobie swobodniój w Halli, gdy 
im Clausnitz mówiąc o projekcie hr. Zedlitza, pra
wił, że „pękła żelazna obręcz, która groziła szkole 
lndowój“, bo „naród nie pozwolił sobie zabrać tego 
drogiego klejnotu“ występując przeciw projektowi 

z ogólnem oburzeniem“, a z zmianą ministerstwa 
zdaje się zawitać wiosna dla nauczycieli.“ Wystę

powano także przeciw „rządom Kościoła w szkole“, 
sławiąc „Komeńskiego ogólną ludzką moralność“ w 
miejsce nauki religii w szkole. Za temi zasadami 
Komeńskiego oświadczył się pastor Seyffarth, twier
dząc, że ten Czech nie byłby się nigdy zdobył na 
taki projekt, jakim hr. Zedlitz naród częstował. 
Seyffarth występując przeciw szkole wyznaniowej, 
nie wzdrygnął się nawet Chrystusa Pana nazwać 
przeciwnikiem szkoły wyznaniowój, przytaczając jego 
słowa o jednym pasterza i jednój owczarni. Huczne 
oklaski z sali zyskał pastor Seyffarth, kiedy stawił 
pytanie, czy Zbawiciel temi słowy nie myślal po
pierać ateizmu! Nie było już tóż końca frenety-
cznym okrzykom, gdy mówca wołał, że „szkoła nie 
może być i nie będzie służką Kościoła i że nie po
zwoli mu zawładnąć nad sobą.“

Na iczyciel Scherer z Wormacyi mówił o „ogól- 
nój szkole ludowój ze względu na kwestyą socyalną.“ 
Z tego przemówienia okazuje się, dokąd to dążą ci 
panowie z swą „szkołą bezwyznaniową“ i z swoją 
„ogólną ludzką moralnością“.

Referent żądał, aby wszystkie dzieci chodziły 
do przymusowych szkół ludowych. Ciekawszem od 
tego było twierdzenie referenta, że. szkoły bezwyzna
niowe i moralność bezwyznaniowa zdolne najskute
czniej zwalczać socyalną demokracyą- Dowodząc 
dalój, że dzisiejsza nauka religii nie uszlachetniając 
umysłu dziecka, jedynie obciąża pamięć jego, prze
konywał słuchaczy, że młodzieńcowi braknie w ży
ciu religijnój podstawy. Wiedzą to socyaliści, to 
tóż nie trudno pozyskać im tak słabo z szkoły pod 
względem religijnym wyposażonych umysłów. Aby pe- 
wniój osięgnąć swój cel, dążą oni do tego, aby za
prowadzić przymusową szkołę bez wszelkiego wykładu 
religii. Przeciwko temu, jakoteż przeciwko szkole 
wyznaniowój występuje Seyffarth stanowczo, propo
nując ogólną dla wszystkich dzieci szkołę przymuso
wą z nauką religii, któraby jedynie miłość i tole- 
rancyą głosiła, a nie sprzeciwiała się nowoczesnym 
zapatrywaniom naukowym.

Rektor Rissmann z Berlina, domagając się 
parytetyeznego wychowywania i kształcenia semina
rzystów, wołał wśród grzmiących oklasków słuchaczy, 
że „seminarya nie mają być armią pomocniczą J'



euitów, ani tee nie mają dostarczać posiłków dla 
ewangelickiego świątku.“

Takie to zasady wygłaszano w Halli na sej- 
mikn, na którym stawiło się 1860 uczestników i 
delegatów, reprezentujących siedmdziesiąt i jeden 
tysięcy nauczycieli! Dla takich to zasad radztby ci 
nauczyciele jak najchętniej pozyskać eesaiza, któ
remu podziękowano przez usta Clausnitza, za ener
gią, z jaką dość wcześnie zdołał usunąć niebezpie
czeństwo, grożące krajowe przez projekt hr. Ze- 
dlitza. Dziękczynny telegram, wysłany do cesarza, 
wynurza tę pewną nadzieję, że cesarz i nadal będzie 
popierał dobro szkoły.

Nie obawiajmy się, aby się miały spełnić te 
liberalne na wskroś a pozytywnćj nauce Kościoła 
katolickiego i wierze protestanckiój przeciwne ży
czenia nauczycieli protestanckich, ale tego ro
dzaju wygłaszane zasady na zebrania nan- 
cieli, tych wychowawców młodego pokolenia, muszą 
obawą przejąć każdego, wiedzącego, dokąd bezwy
znaniowa szkoła spółeczeństwo doprowadzićby mu- 
siała. Niewątpliwie rezolucje i zasady balleóskie 
nie mają za sobą wszystkich nauczycieli nawet pro
testanckich, ale już to samo jest smutnym znakiem 
czasu, że tego rodzaju zgubne teorye można swobo
dnie w Niemczech głosić z kół nauczycielskich. Do 
takich to towarzystw, zionących nienawiścią dla 
prawd kościelnych, zaciągają się raz po raz nas 
katoliccy nauczyciele. ¡Co tydzień, a nawet po kilka 
razy w tygoduiu, czytamy w pismach protestanckich 
radosne douiesienia, że ten lub ów nauczyciel kato
lik z pod Kargowy, z pod Pniew itp., nie zważając 
na napomnienia kolegów, lub na „jezuickie“ podsze
pty, przystąpił do stowarzyszenia nauczycieli. W nu
merach 123 i 124 pisma naszego wykazaliśmy szko- 
dhwośo tych stowarzyszeń dla szkoły i spółeczeń- 
stwa naszego, zalecając zakładanie katolickich sto
warzyszeń nauczycielskich. Obrady w Halli prze
konują nas ponownie jak wielka jest potrzeba tych 
stowarzyszeń.

Przedewszystkiem sakiewka.
Anglik jest w ogólności uczciwym, łagodnym 

i jowialnym zupełnie podobnym do innych istot 
rodzaju ludzkiego. Gdy atoli chodzi o jego sakiew
kę, wtedy ustępuje jowialność i ów spokój typowy. 
Nie tykaj go, bo wściekłość nim miota! Kapitał 
zagrożony, handel utrudniony — ojczyzna w niebez
pieczeństwie! Dla jej obrony poruszy on wszystko 
— myśli i muśzkuły— niczego nie szczędzi, zapo
mina nawet o spleenie — a dobre jego serce milknie 
i zakuwa się w pancerz bezwzględnej woli. Ociężały 
John Buli przeistacza się niezwłocznie w ognistego 
bucyfała, a kościstą pięścią i żylastem ramieniem 
wstrząsa przed oczyma przeciwnika. Jeśli zaś nie 
poskutkuje groźba, to uderza, zachowując tyle spo
koju i roztropności, że poprzednio zdoła „obliczyć“, 
czy ma po za sobą istotne prawo — prawo silniei- 
szego.

Wobec rzekomo „słiisznćj sprawy“ etyka jego 
staje się giętkiem, elastycznem pojęciem, a gdy miecz 
wyciąga z pochwy — chowa sumienie do kieszeni. 
Wieleż to już ofiiar ludzkich poświęcił on na tym 
ołtarzu narodowym!

Zarobkowość jest też istotnie dewizą polityki 
brytyjskiój — głównym bodźcem życia jednostek i 
ogółu. Zarobkowość w gruncie rzeczy zasługuje chy
ba na pochwałę, jest bowiem ważnym czynnikiem 
szczęścia ziemskiego, nawet cnotą i więcój niż cnotą, 
bo koniecznością. Niezbędne jćj składniki: praca, 
pilność i oszczędność uchodzą w całym świecie za 
przymioty bardzo cenne, niemal kardynalne. Ale 
cnota tego rodzaju, co zarobkowość, musi mieć swoje 
granice, jeśli nie chce być występkiem, jeśli nie ma 
prowadzić na bezdroża nadużyć.

Anglią atoli nie szlachetna chęć popycha do 
zarobkowości, lecz nieograniczona żądza, która się 
w danym razie rozszerza do rozmiarów niecnoty i 
podporządkuje wszystko, co jój zaporą być może. 
Anglia mianuje się państwem chrześciańskiem, lecz 
równocześnie jest najgorętszym czcicielem bożyszcza 
złotego. Złoty cielec jest co prawda ogólnie czczo
ny. Wszędzie i zawsze był on rzeczą pożądaną, 
wynosił bowiem swych właścicieli do potęgi, zaszczy
tów i wziętości. Tak było, tak jest i tak zapewne 
będzie, w Anglii jednak cześć ta dosięgła wyższych 
szczytów, niż gdzieindzićj. Znajdują się bezwątpie- 
ma wyjątki, lecz potwierdzają one regułę. Gdy 
gdzieindzićj rozpoczyna człowiek karyerę od barona, 
to w Anglii poprzestaje na baronie, jeśli nie może 
swego stałego dochodu pisać, co najmniój, czterema 
wysokiemi liczbami.

Co zaś pod tą linią żyje, należy do tłumu, 
do gminu. Anglik nie zna też innój miaiy przy oce
nianiu człowieka, tylko funty, szylingi i pensy. Mówi 
on, że ubóstwo nie hańbi, ale w istocie hańbi ono 
w Wielkićj Brytanii — jest piętnem, uchodzi za 
przestępstwo. Opinia taka płynie już w żyłach na- 
rodu i powoduje nawet sprawiedliwością, która ma 
dwojakie prawo, dla ubogich i bogatych — inną 
miarą mierzy karę dla Łazarzy i inną dla Kre- 
zusów.
, -ił. Owenie znajduje się w niebezpieczeństwie 
kilka milionów kapitału brytyjskiego. Miecz nie 
opuści zapewne pochwy, ale sumienie, jeśli się nie 
ukryje gdziekolwiek, to zawiąże sobie oczy i zatka 
uszy, aby niczego nie widzieć i nie słyszeć. W 
Queenbląndyi, angielskićj kolonii we wschodniój 
Australii, jest fabrykacya cukru zagrożona. Biali 
robotnicy wzbraniają się pracować w tych niezdro
wych plautacyach, a użycie tubylców z sąsiadują
cych wysp polynesyjski. h jest zakazane. Zaka
zane dla tego, ponieważ oznacza ono niewolnictwo 
w najgorszćj formie, ponieważ warunkiem jego jest 
nieludzki handel niewolnikami. Ani prawa, ani 
kary, ani najściślejsze i najsurowsze stróżowanie nie 
zdołało wyplenić tćj haniebnćj szacherki ludzkim 
towarem. Ustanowiono nawet osobną eskadrę, która 
baczyć miała na okręty angielskich przedsiębiorców; 
każdy okręt musiał przejrzeć komisarz rządowy i 
przekonać się, czy tubyiców zniewolone, czy też idą 
samowolnie, oraz, czy doznają dobrego obejścia na 
pokładzie. Kontrakt wolno było z nimi zawierać 
tylko na trzy lata, a po upływie tego czasu miano 
ich przewieść na wyspy ojczyste. Wszystko obmy
ślano dla ich ochrony i bezpieczeństwa, wszystkiego 
przestrzegano jak najpedantycznićj -- nic atoli nie 
poskutkowało! Tak oświadcza w „Timesie“ admirał

Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 13 czerwca. 

(73 posiedzenie )
Początek o godz. 11.
Po dwutygodniowój przerwie zebrała się dzi

siaj Izba bardzo nielicznie na drugie obrady nad 
ustawą o kolejach najniższego rzędn. Projekt obej
muje, jak to już wiadomo, dwa rozdziały: I koleje, 
które służą do publicznćj komunikacyi i II innego 
rodzaju koleje żelazne. Komisya Izby deputowa
nych zmieniła napisy tych rozdziałów na „koleje lo
kalne“ i „prywatne koleje łączące.“

Na wniosek depnt. Jansena (centrum) przyjęto 
jednakże zamiast „koleje lokalne“ wyrażenie „małe 
koleje."

Z lewćj strony Izby podniesiono zarzuty prze
ciwko uchwałom komisyi przy § 3, które pozosta
wiają władzom policyjnym wpływ na wydawanie są
du o technicznćm uzdolnieniu zatrudnionych przy ze- 
wnętrznćj komunikacyi urzędników.

Deput. Rickert żądał ograniczenia policyjnych 
atrybucyi. Wniosek jego popierali także narodowi 
liberałowie i centrum.

W imieniu Koła polskiego przemawiał prezes, 
poseł nasz p. Leon Csarliński za wnioskiem 
Rickerta. (Odnośne przemówienie podamy dosłownie 
po otrzymać iu stenogramu.)

Ostatecznie Izba przyjęła wniosek dep. Ham- 
machera (nar. lib.) opraniczający w części atrybu- 
cye policyjne i załatwiła następne paragrafy do 12 
bez znacziiejszćj dyskusyi.

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 11.
Koniec około godziny 4.

Niemcy.
* Berlin, 13 czerwca. Przeciwko pogłoskom 

o zaroieizonem pojednaniu między cesarzema ks.Bismar- 
ckiera występuje wiedeńska „Pol. Corr.“ bardzo ostro. 
„W każdym razie — pisze organ, należący do pra
sowego biura hr. Capriviego, jak to zaznaczają inne 
pisma ni- mieckie — nie było powoda do poruszania 
tćj sprawy teraz właśnie. Wywody tych organów 
prasowych, którym przypisują stosunki z Priedrichs- 
rub, okazywały dowodnie, że nie cznją tam potrze
by, ani nie mają zamiaru przedsiębrać próby zmiany 
obecnych stósunków byłego kanclerza do cesarza. W 
¡utejszych kołach miarodawczych zapewniają również 
stan« wczo, iż nie dążono z drugićj strony do zbliżenia 
się. Trzeba się zawsze trzyror ć tego, iż inieyatywa 
musiałaby wyjść z Friedrichsruh; to atoli wydaje się 
na czas nieprzewidziany rzeczą niemożliwą. O ile 
pióbowano pośredniczyć, to rzecz inna; ze względu 
na całe położenie rzeczy atoli mogłaby zajść zmiana 
w obecnym stósunku tylko za pomocą kroku bezpo
średniego i dobrowolnego z jednćj strony i bez po
średnika. Być może, iż niejednokrotnie myśl o „po
jednaniu“ jest szczerą, trudno atoli powstrzymać sie 
od obawy, że odnośną wiadomość rzuca ktoś w świat

owćj eskadry, ustanowionćj przeciw handlowi nie
wolnikami. Uważa on za rzecz niemożliwą zmianę 
tego smutnego położenia, jeśli się Polynezyjczyków, 
tak zwanych Kanaków, używać znowu będzie do 
robót plantacyjnych. Przedsiębiorcy będą ich wer
bowali, albo za pomocą fałszywych przedstawień 
i obietnic, albo gwałtem, i zniewolą następnie do 
pracy w plantacyach, gdzie szczczęśliwe dzieci po
łudnia, ciężkićj pracy nie zwyczajne, padają jak 
muchy w skutek fizycznego wysiłku i niezdrowego 
klimatu. Tych zaś, co zostali przy życiu, czeka los 
jeszcze straszniejszy. Mają oni być przewiezieni do 
miejsc rodzinnych, są więc ciężarem, którego się 
Anglicy pozbywają, ile możności, jak najprędzćj 
w sposób najłatwiejszy. Nikt też nie myśli o prze
wiezieniu zużytego towaru do ojczyzny, lecz zrzuca 
się go na pierwszśj lepszćj wyspie. Kanakowie są 
atoli odwiecznymi wrogami między sobą. Na czter
dziestu wyspach mówią oni 23 zupełnie odrębnemi 
językami. Nie mogą się porozumieć, chociaż ich 
wyspy leżą od siebie w niedalekićj stosunkowo odle
głości, i żyją w tak zaciętćj nieprzyjaźni, iż wylą
dowanie Kanaka na obećj wyspie jest jego śmiercią. 
Pobratymcy zarżną go po prostu i smacznie zjedzą. 
Cóż poprzedza ten straszny koniec? Pracodawcy, 
„werbując“ Kanaków, zabierają ich przemocą — 
gwałtem wydzierają młodych mężczyzn żonom i dzie
ciom lub rodzicom, młode kobiety małżonkom. Pod
czas przewożenia wydarzają się nieraz rzeczy, które 
przechodząc skalę zwierzęcości, pobudzają Kanaków 
do rokoszu w obronie swych niewiast, — a okręt, 
który opuści! Hebrydy z pełnym ładunkiem tubyl
ców, przybija bez niczego do Brisbane, stolicy 
Queenslandyi. Ciemne tylko plamy krwi na pokła
dzie pozwalają odgadnąć, co się stało: ładunek zo
stał w morzu pochowauy!

Obeonie sądzą ogólnie, że powtórzy się to 
wszystko, jeśli się uwzględni żądanie rządu w Queens- 
landyi i zniesie zakaz dowozu tubylców.

Większa część prasy angielskićj jest przeciwną 
temu i występuje w tonie stanowczym. Jakie zaś 
rząd brytyjski zajął stanowisko ? Po burzliwych 
rozprawach w Izbie gmin, powstał minister dla ko 
lonii i oświadczył z zimną krwią, że nie należy się 
mieszać we wewnętrzne sprawy samodzielnćj ko
lonii -— a co najważniejsza — fabrykacya cukru 
i z nią pięć milionów funtów brytyjskiego kapitału 
jest w niebezpieczeństwie! Czyż chcecie te pięć 
milionów poświęcić jednem krótkiem „nie“? Pięć 
milionów brytyjskiego kapitału na jednćj stronie, 
kradzież ludzi, handel niewolnikami, najgorszy bar- 
baryzm na drugićj stronie. Precz z sumieniem 
i humanitarnością, pięć milionów uratowane — prze
dewszystkiem sakiewka! Kanakowie mogą być zno
wu używani do pracy w plantacyach, ale pod da
wniejszemu surowemi warunkami! Komisarze rzą
dowi, którzy ani słowa nie rozumieją z owych ¡23 
języków, muszą się przekonać, czy Kanakowie za
wierają kontrakty samowolnie. Słudzy przedsiębior
ców mogą nadto przy werbowaniu tubylców odwie
dzać wyspy w towarzystwie siły zbrojnćj „dla oso- 
bistćj obrony“. Prawa sakiewki wzięły tedy górę 
nad innemi więcój ludzkiemi prawami!

od czasu do czasn, aby zaniepokoić i osłabić znacze
nie obecnego rządu.“

— Wedle prywatnego telegramu „Germanii“ 
było wczorajsze zebranie katolików niemieckich w 
Trewirze wspaniałą man.festacyą tamtejszego cen
trum. Zebranie zagaił adwokat dr. Goertz; ks. 
prob. dr. 8chenffgen mówił o kwestyi sccyalnćj w 
pogaństwie i chrześciaństwie, ks. Rieger o zadaniu 
katolickiego związku ludowego, dr. Lieber wygłosił 
znakomitą mowę, w którój napiętnował socyalisty- 
czne hasło: „Religia jest rzeczą prywatną,“ poczem 
wyraził energiczny protest przeciwko oszczerstwom, 
rzucanym przez przeciwników na ks. blsk. dr. Ko
mm. Ta część przemówienia wywołała prawdziwa 
burzę oklasków. Ks. Biskup wykazał w sposób 
przejmujący, że okropności rewolucyi francuzkićj są 
obrazem przyszłego państwa socyalistycznego. Prze
wodniczący zamknął posiedzenie okrzykiem na cześć 
papieża i cesarza, kiedy zebrani jednomyślnie przy
jęli odczytane rezolncye.

— W Krefeldtie odbyło się w czwartek wie
czorem walne zebranie katolików niemieckich, na 
które przybyło przeszło 1000 osób. Posiedzenie za
gaił przewodniczący tamtejszego stronnictwa cen
trum, dr. Urfey, wyłuszczając przyczyny, które skło 
niły zarząd centrum do zwołania zebrania. Deputo
wany dr. Bachem skreślił obraz ostatnićj sesyi sej- 
mowćj, mówił o spoczynku niedzielnym dla urzędni
ków przy telegrafach, pocztach i kolejach żelaznych, 
o zaprowadzeniu wydziałów robotniczych i o pro
jekcie szkolnym hr. Zedlitza, zachęcając katolików 
krefeldzkich do jedności i wierności dla zasad stron
nictwa katolickiego. Po nim zabrał glos znany 
mówca centrum deputowany dr. Lieber, którego 
mowę przerywano często rzęsistemi oklaskami. Ze
branie przyjęło rezolucye, wyrażające podziękowanie 
centrum za stanowisko jego w obec ustawy szkol- 
nćj, za postępowanie jego w obec kwestyi socyalnćj 
mianowicie przy obradach w parlamencie nad no
welą do ustawy, mającćj na celu ochronę rolotnika 
i w sejmie przy obradach nad nowelą do ustawy 
górniczćj. Dalsze rezolucye odnoszą się do kwestyi 
polepszenia bytu klas robotniczych, do wolności Ko
ścioła i niepodległości Stolicy św.

— „Hamb. Nachr.u zamieszczają dzisiaj nie 
mnićj ni więcój, jak siedm artykułów pióra swego 
nieodpowiedzialnego redaktora. Brak miejsca nie 
pozwala nam rozpisywać się o tych elaboratach 
obszerniój, zaznaczamy więc tylko, że w pierwszym 
artykule książę Bismarck szcznje przeciw Polakom, 
w drugim w sposób iście bismarkowsko-szlachetny, 
wyraża się o br. Caprivim; trzeci artykuł opiewa 
chwalę Bismarcka, jako założyciela trójprzymierza, 
czwarty przypomina, że książę Bismarck jeszcze 
dzisiaj jest członkiem Rady państwa, piąty powstaje 
przeciw deputowanemu Baoibergerowi, który w je
dnem ze swych przemówień potrącił o parlamentarne 
zamachy stanu ze strony Bismarcka, szósty wystę
puje przeciw „Germanii“ z powodu funduszu welfi- 
ckiego, siódmy i ostatni zawiera reminiscencye z roku 
1878.

— Jak corocznie, tak i w tyra roku zgromadzą 
się Biskupi z Prus u grobu św. Bonifacego we Fał
dzie na wspólne narady i to prawdozodobnie w mie
siącu sierpniu. Już teraz — jak zaznacza westfal
ski „Merkur“ — można uważać za rzecz pewną, iż 
kwestye, za któremi przemawia prof. Schäfer w swój 
broszurce „Jedność Kościoła w liturgii i dyscyplinie“, 
stanowić będą ważny przedmiot obrad episkopatu 
i zostaną tćż rozwiązane. Chodzi o jak największą 
jedność katolickiego Kościoła w Prusach co do dni 
świątecznych, ordynacyi dni postnych, zaprowadzenia 
jednolitego katechizmu i historyi biblijnćj itd. dla 
dyecezyi pruskich. Biskup fuldajski już wydał roz
porządzenie, aby przygotowano do druku katechizm 
dla dyecezyi monasterskićj, kolońskićj, trewirskićj 
i wrocławskićj, tak, iż na Wielkanoc 1893 roku 
książka ta znajdzie się już w ręku uczniów. 

Anglia.
* Londyn, 13 czerwca. (Izba lordów.) Lord 

Salisbury oznajmił, że dzisiaj po południu nadszedł 
telegram z Zanzybaru, zawierający wiadomość z 
Muanzy, położonój nad południowym wybrzeżem 
Jeziora Wiktoryi-Nyanzy. Donosi on, iż przybył 
tamże kapitan Williams i przywiózł wieść, że walki 
w Ugaudzie są już ukończone i że jest nadzieja po
rozumienia się z królem Mwanga i jego zwolenni
kami. Brytyjscy misyonarze znajdują się w Ugan
dzie, francuzcy w okręgach Bakobadi. Wedle osta
tnich słów depeszy, które Die są bardzo jasne, 
zdaje się, iż misyonarzom nie grozi żadne niebez
pieczeństwo. Lord Salisbury mówił dalćj: „G-dybym 
mógł wierzyć, że którykolwiek ajent brytyjski popeł
nił gwałty, jak napad na katolickie zakłady lub nie
przyjacielski akt przeciw poddanym innego europejskie
go mocarstwa, to podobny krok zganiłby jaknajsurowićj. 
Nie’możemy jednak skazywać brytyjskich oficerów, nie 
wysłuchawszy ich poprzednio. Jestem przeświadczony, 
że Lugardowi daleką była akcya agitacyjnego chara
kteru lub użycie gwałtu celem poszkodzenia innowier
ców, albo mieszkańców obećj narodowości.“ Salis- 
mry wyraził następnie nadzieję, że Lugard i jego 
coiedzy działali, jak na angielskich oficerów przy
stało (?!); nie zmniejsza to jednak ubolewania nad 
losem misyonarzy w Ugandzie Sądzi on, że da
wniejsze doniesienia były przesadzone. Rząd zbada 
dokładnie całą sprawę i jój przyczyny, oraz zażąda 
odpowiedzialności od tych, co na naganę zasłużyli. 
Iząd życzy sobie bardzo, aby w Ugandzie został 
)okój przywrócony i aby mężowie, którzy działali 
tamże korzystnie, zostali na nowo zamianowani i usta
nowieni.

Kapitan Jones został zawezwany, aby się co-
.? Ugandy. Ugandę, utrzymać jako własność 

Anglii, jest trudnem zadaniem w obecnych okoliczno
ściach; sądzi jednak, że jeśli zostanie wybudowaną 
kolćj z Ugandy do wybrzeża, to nie będzie trudno 

ostać się na tćj pozyeyi.

B ulg-ary a.
* Zofia, 13 czerwca. Serdeczne i gorące przy

jęcie księcia Ferdynanda bułgarskiego w Anglii wy
parło w całćj Bulgaryi wrażenie jak najlepsze; 
ają mu dobitny wyraz bułgarskie dzienniki. „Swo- 
oda“ wykazuje historycznie, że wschodnia polityka

j inglii zawsze zmierzała do obrony niezawisłości 
drobnych ludów bałkańskich. Sprawa bułgarska 
znajdowała w Anglii zawsze jak najgorętsze sym- 
patye. Przyjęcie, jakie zgotowano księciu, upra-

wnia do nadziei, że narodowa sprawa bułgarska w 
najbliższćj przyszłości uzyska sankcyę całćj Europy. 
.Bułgarie“ w zaszczytnem przyjęciu księcia widzi 
uznanie jego zasług dla Bnłgaryi, dla sprawy po- 
rządka i pokoju, oraz dla mouarchiczuych zasad ; 
wyraża też z tego powodu w imieniu ludu bułgar
skiego najgłębsze podziękowanie narodowi angiel
skiemu i królowćj.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Posnań, wtorek 14 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza

sowego profesora nadzwyczajnego dr. Maxa Plancka w Ber
linie profesorem zwyczajnym w wydziale filozoficznym te
goż uniwersytetu.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Na wozorajszem posiedzeniu wydziału historyczno- 
literakiego Towarzystwa Przyjaciół Nank wygłosił pułko
wnik p. E. Calier odczyt o księgach wójtowskich koźmiń
skich. Prelegent zaznaczył na wstępie, że w zbiorach 
poznańskiego Tow. Przyjaciół Nank znajdtye się Księga 
wójtowska Koźmińskiego, obejmująca okres czasn od rokn 
1770--1784, w którój znajdują się wyroki, przeplatane 
to i owdzie wierszami rymowanemi. Są to do
wolne dodatki pisarza, skreślone pod wrażeniem spraw 
toczących się przed nrzędem wójtowskim. Nie celują one 
wprawdzie pod względem rymu i rytmu, zawierają prze
cież zwykle jakąś sentencją moralną, zastósowaną do 
osoby sądzonój, występku jój lnb zbrodni. Autorem tych 
wierszydeł był Jan Baninszkiewicz, pisarz miasta Koźmina, 
który piastował ten urząd od r. 1770 do 1780; prelegent 
zebrał je i objaśnił je odnośuemi protokółami.

Powtórzymy tn niektóre z tych utworów. W spra
wie oskarżonego o różne kradzieże Marcina Owczarka 
z Holendrów Wilczyńskich, i skazanego na szubienicę:

Aleć pomsta za grzeihem policzonym krokiem 
Szła z Marcinem, by się swym nakarmił obrokiem,
Bo kto na co zarobi — odwlec mu się może,
Kary nie ujdzie, choćby miał skrzydła Raroże.
Jak więc magnes z natury stal do siebie ciągnie,
Chciwie bursztyn źdźbło chwyta, gdy po nie pociągnie — 
Tak w złoczyńcach wrodzona sympatya taka 
Chciwie biorąc rzecz cudzą, chęć ciągnie do haka.
Jakoż kara należy na tego człowieka,
Który od cnoty stroniąc, uchodzi z daleka.
Cugiel, kańczug, bicz, rózga konia swawolnego 
Oduczy bardzo prędko narowu zbytniego.
Nadzieja, rzeczy cndzych usilnie pragnąca,
Kary nigdy nie ujdzie i w niewolę wtrąca.

Podobną karę poniósł Łukasz Kowal z Snśnia, 
który kilka lat przebywał na Slązku, „wiedząc dobrze“,

Że choć ziarno, które się przesypie w nadmirze, —
Co jest nadto w wiertelu, to strychulec zbierze.
Bowiem odmianą powietrza i kraju
Trudno odmienić tak złego zwyczaju.
Nie trzeba na to żadnego dowodu —
Trąci skorupka tern, co piła z młodu.
Oskarżoną o dzieciobójstwo Maryannę Kwiatkównę 

ścięto mieczem. W odnośnym protokule, pod wrażeniem 
wyłnszczonych w nim szczegółów tój zbrodni niesłychanój, 
pisze nasz wierszokleta:

Wiem to, że miękkość jest u płci niewieści 
j —■ Jakże w s reu tyraństwo pomieści!

Lew, lampart, tygrys, gniewem zapalony,
Leci na rozbój zwierząt jak szalony —
Lecz za szczenięciem w najgłębszćj powodzi 
Choćby utonął — salwując go — brodzi.
Rozumnych zwierząt, ludzi, nieużyta 
Chuć zło zbroiwszy, gorsze środki chwyta.
Jakoby o ziem nie wiedziano w niebie —
Ledwo nie żywo dzieci w ziemię grzebie.
Jak się krew wasza, niewinni Abelowie, ,
Tak wielu z ziemi, ukrytych, (się) odzowie.
Upewniam, że nas wojna, głód, powietrze,
W księdze żywota wymaże i zetrze.
Wszak za jednego — przestępstwo Dawida 
Wszytkich podkało karanie i bida.

Następnie odczytano rozprawę prof. dr. Stanisława 
Karwowskiego z Głubczyc: „Stosunek hrhr. Oppersdorfów 
na Głogówku do królów polskich.“ Pracę tę uchwalił 
Wydział przedstawić Zarządowi Towarzystwa do wydru
kowania w następnym roczniku.

Na trzecie« miejscu porządku obrad był referat puł
kownika pana E. Calliera o mającym się urządzić jubile
uszu miasta Czarnkowa. Czcigodny Prelegent zwrócił 
najprzód uwagę, że niedawno temu ogłaszały dzienniki 
miejscowe, że miasto Czarnków obchodzić będzie w rokn 
bieżącym siedmsetny jubileusz istnienia swego, — przy
wileje miejskie otrzymała bowiem gmina czarnkowska 
w r. 1192.

Prelegent rozdzielił swój odczyt na dwie części: w 
pierwszój dowodzi, że Czarnków dobywany w r. 1107 
przez Bolesława Krzywoustego, jnż wówczas był miastem, 
które miało swój zamek obronny; a w drugićj części wy
kazał, że owe przywileje miejskie z r. 1192 opierają się 
na podrobionym dokumencie Mieczysława V (!) z r. 1102. 
W tym celu roztrząsał prelegent osnowę dokumentu tego, 
stwierdzające niewątpliwemi źródłami, że każde prawie 
w nim słowo jest anachronizm m wobec r. 1192. Wy- 
stawiciel Mieczysław V nigdy nie istniał; odbiorca daru 
książęcego Mikołaj baron, komes i wojewoda kaliski, jest 
osobą wątpliwą; świadkowie tćj darowizny, prócz Stani
sława wojewody poznańskiego, nieznanego zkądinąd, żyli 
wszyscy sto lat po r. 1192; i Jaśko pisarz książęcy pia
stował wówczas swój urząd. Z nadanych tym podrobio
nym dokumentem wsi, miały dwie leżeć w powiecie Wa
łeckim, który wówcźas wcale nie istniał.

Sekretarzem Wydziału wybrany został p. dr. Wł. 
Rabski.

* Komitet Pań, który zajmował się urządzeniem pod
wieczorku w ogrodzie p. Szermera na rzecz pryw taćj 
nauki języka polskiego, donosi nam, że czysty dochód z t ijże 
zabawy, po odtrąceniu kosztów, w kwocie 250 marek wię- 
czono proboszczowi ks. dr. Lewickiemu.

* Posiedzenie rady miejskićj odbędzie się jutro w 
środę dnia 15 czerwca o godzinie 5 po południu.

* Tutejszy pułk artyleryi fortecznej udał się wczo
raj rano pociągiem nadzwyczajnym do Torunia, gdzie przez 
tydzień edbywać będzie ćwiczenia na nowym placu do strze
lania. Powrót nastąpi w niedzielę.

* Aukcya w lombardzie miejskim rozpoczyna się w 
poniedziałek dnia 4 lipca.

* Jeden z tutejszych piekarzy wydalił się przed kiikn 
dniami z domu i dotychczas nie powrócił. W niedzielę 
znaleziono w Dębinie w pobliżu Warty jego surdut, a 
w nim listy do żony i matki, w których żegna się z nie
mi. Prawdopodobnie więc rzucił się nieszczęśliwy do Warty



i znalazł tam śmierć, Podobno nieszczęśliwe stósunki fa
milijne i zawodowe zniewoliły go do tego rozpaczliwego 
kroki.

* Na Wildzie zawiązało się w sobotę pokkie Towa
rzystwo Przemysłowe za inicyatywą p. Si mieni-wskiego. 
Prezesem Towarzystwa wybrano p. Gnmera, zastępcą pre
zesa p. Skorupskiego, sekretarzem p. Miel arskiegu, pod
skarbim p. Skrzypczaka, bibliotekaryem p. Stęczewskiego, 
radnymi pp. Siemieniewskiego i Pietrzykowskiego. Wstę
pne oznaczono na 50 fen., składki na 30 fen. Tiwa- 
rzystwo zaznaczyło, te się będzie trzymało zasad ściśle 
katolickich, i że zdeklarowanych socjalistów wykluczać 
będzie re«p. ich wcale nie przyjmować.

* Nadzwyczajny pociąg środowy do 8warzędza, za
prowadzony na bieżące lato przez dyrekcyą kolejową, zo 
stal z powodo zbyt małego udziałn podróżnych, zniesiony. 
W niedzielę i święta pociągi nadzwyczajne kursować 
będą.

* Strzelanie ostremi nabojami w okolicy lasku swa- 
rzędzkiego, odbędą się w tym tygodniu w środę, czwartek 
i piątek. Dalój odbędą się takie strzelania od dziś do 
4 lipca na terytoryum pomiędzy drogą z Schdohernhauseu 
do Moraska i południową częścią lasu moraskiego i to w 
4 do 5 dniach każdego tygodnia. W tym tygodniu strzelać 
będzie wojsko w dniach 14, 15, 17 i 18 b. m. w kie
runku z południa ku północy. Terytoryum obstawione jest 
posterunkami, których wskazówek słuchać należy.

* Zakazano spędzać bydło i trzodę ohlewną na jar
marki i targi w powiatach średzkim, poznańskim wscho
dnim i zachodnim i kościańskim.

* Mur. Goślina. W pobliskiój wsi Rakowni wszczął 
się w piątek po południu pożar, wzniecony przez óśmio- 
letniego syna wieśniaka Winieckiego, bawiącego się za
pałkami. Ogień powstał w chwili, gdy Winieckich w do
mu nie było, i zniszczył dom mieszkalny, oraz oborę. 
Spostrzegłszy pożar, pospieszył Winiecki do domu, aby 
ratować, atoli podczas ratowania ogarnęły go płomienie 
tak, że w nich życie postradał. Nadto jedna kobieta 
i dziewczyna odniosły śmiertelne rany od poparzenia, 
tak, iż je odwieść musiano do lazaretu, gdzie zmarły.

* Landrat powiatu nowotomyskiego ostrzega ludność 
roboczą, aby się nie udawała do Westfalii i Nadrenii na 
robotę, gdyż tam brakn robotników obecnie nie ma, tak 
te trndno byłoby tam nowym przybyszom coś zarobić.

* Teatr polski w Kościanie. Dziś we wtorek ko- 
■edya „Teść“ i mazur w 4 pary.

W środę komedya Bałuckiego „Klub kawalerów“ i 
operetka „Bęben“.

_ W czwartek dramat „Ojcze nasz“, komedya „Prze
wodnik zakochanych“ i pierwszy akt opery Moniuszki 
„Halka“.

* W sobotę dnia 19 b. m. rozpoczną się przedsta
wienia w Wągrowcu.

* Ślub. Dnia 6 b. m. pobłogosławiony został w ko
ściele parafialnym w Ostrowie związek małżeński pomiędzy 
panem Janem Grochowskim z Koźmina a panną Jadwigą 
Rudlicką, córką ś. p. Piotra i Rozalii z Kamockich. — 
Szczęść Boże młodój parze!

* Białośliwie. W niedzielę około godziny 6 rano 
przeciągała tu silna burza z deszczem. W sąsiedniój wsi 
Wolsku uderzył piorun w wiatrak, który zgorzał do 
szczętu.

* W znanéj sprawie e nazwę, a zwłaszcza pisownią 
wsi Kiączyna czytamy znów w gazetach berlińskich co 
następuje:

„Nazwy polskich miejscowości zaprzątają ostatniemi 
czasy często nasze sądy — przyczem chodzi głównie o 
kwestyą, czy są one „ogólnie zrozumiałemi“ w sensie 
rozporządzenia rejencyi poznańskiój z dría 14 paździer
nika 1885 roku wobec tego, że polska mowa ma brzmie
nie „nieprzystępne dla Niemców“. Pan Łubieński (ga
zety niemieckie piszą naturalnie Lubieński) stawał na 
dniu 9 bieżącego miesiąca przed karnym senatem berliń
skiego kamergerychtu pod zarzutem — że wykroczył 
przeciw pomienionemn rozporządzeniu kładąc na tabliczkach 
u wozów swych nazwę wsi „Kiączyn“ — który to na
pis, co frawda, zgadzał się z urzędową pisownią w 
księgach hipotecznych i katastrowych. Oskarżenie 
wywodziło przecież, że napis taki jest drażniącym, iry
tującym dla Niemców (sic!!) i nie jest ogólnie zrozu
miałym; Niemiec mógłby sobie oto myśleć — że owa 
wieś nazywa się Kiazyn — podczas kiedy polskie znaki 
i litery sprawiają, że wymawia się ona jako' „Kjong- 
tschin“. (!) Izba karna poznańska skazała p. Łubień
skiego na karę pieniężną 2 marek — a p. Łubieński za
łożywszy rewizyą przeciw temn wyrokowi, powoływał się 
na urzędową pisownią wsi Kiączyna. Senat zniósł wy
rok sądu poznańskiego oddając tę sprawę raz jeszcze do 
zbadania poprzedniój instancyi — ponieważ nie chodzi 
o (ową tak irytującą) wymowę — ale o urzędową pi
sownią.“

Powtarza się ustawicznie to, co już raz pisaliśmy 
przy okazyi listu pewnego urzędnika stanu cywilnego z 
Hanoweru do księdza proboszcza w W. Francnzkie, 
hiszpańskie itp. znaki pisarskie zostaną zawsze uwzględ
niane, — polskie natomiast irytują ogromnie szowinistów 
niemieckich i o tych ani słuchać nie chcą, choć często
kroć opuszczenie takiego znaku, lnb usiłowanie oddania go 
głoskami niemieckiemi, zmienia zupełnie cały wyraz.

* Sąd szamotulski ogłasza, że w aserwacyi jego 
znajdują się dwa od przeszło 56 lat nieotwarte jeszcze 
testamenta i to: a) testament Karola Dio Cassinsa z Bo- 
rnszyna z dnia 26 maja 1636 roku, b) kodycyl Wa
wrzyńca Ignacego de Lipę Lipskiego z Niewierza, z dnia 
11 maja 1836 rokn. Jeżeli w ciągu 6 miesięcy intere
sowani o otwarcie tych testamentów się nie zgłoszą, na
tenczas przekazane będą odnośne zapisy na cele dobro
czynne.

* Trzemeszno. Królem kurkowym został tn oby
watel p. Pawlicki, pierwszym rycerzem hotelista p. Tom
czak, drugim p. Noak.

* Inowrocław. W sobotę po południu woźnica Batogi 
wiozący ciężko naładowany wóz z tutejszego młyna parowego 
do Strzelna, spadł w drodze z wo«a, a koła przeszły mu 
przez piersi, tak że natychmiast ducha wyzionął. Batog 
prawdopodobnie podczas jazdy zasnął. Był to człowiek 
uczciwy i pracowity; pozostawił żonę i 5 drobnych dzieci.

* Niewiasty, poddane niemieckie, poślubiające obco 
krajowców, tracą według § 12 1. 5 ustawy z dnia 1 
czerwca 1870 rokn poddaństwo niemieckie, ale nie wszę
dzie, zwłaszcza w Rosyi. zyskują prawa krajn, którego 
poddanym jest ich małżonek, co niejednokrotnie jnż do
prowadzało do nieporozumień. Rosya np. Wydala nieje
dnokrotnie takie żony wraz z ich dziećmi. Aby temn 
w części zapobiedz, mają urzędnicy stanu cywilnego przy 
zawieraniu kontraktów małżeńskich zwrr.cać odnośnym 
osobom na to uwagę. — Najlepiejby było, gdyby sprawa 
ta uregulowaną została przez urząd spraw zagra
nicznych.

* Piła. WŁ nocy o godzinie 1 na 12 b. m. powstał 
n w tartaku parowym bndewniczego Mahnkopfa pożar i

zniszczył obok budynku z piłami, budynek maszynowy i 
kilka szop z deskami. Strata wynoei 50 do 60,000 m.

f W niedzielę dnia 12 bieżącego miesiąca rano 
nmarł po dłuższej chorobie, opatrzony Sakramentami świę
tem!, ksiądz Augustyn Bober, proboszcz w Chmielnie 
w dyecezyi chełmińskiśj, w 58 rokn żyda a 25 roku ka
płaństwa. R. i. p.

* „Gaz. Toruńska" która niedawno temn przycho
dziła w sukurs „Orędownikowi“ uniewinniając jego zdro- 
żnnśd gorączkowością redaktora dziś pisze: „Ojcze! od
puść tm, bo nie wiedzą, co czynią! W nr. 134 „Orę
downika“ na wczorajszą niedzielę napotykamy wycieczkę 
„Z Prus Zachodnich“ przeciw temu, co w nr. 124 naszój 
„Gazety“ wyraziliśmy pod napisem „Samodzielność.“ Z ta- 
kiemi wywodami, które w rzeczywistości pomijają wszy
stko to, co rdzeń rzeczy w naszym artykule stanowiło, a 
uderzają w eoś, czego my nie powiedzieliśmy i nie mieli 
na myśli — słowem z zaczepką, która właściwie sama 
siebie kąsa po ogonie, jak wąż zwinięty na symbolicznych 
rysunkach, rozprawiać się nie podobna. Można mieć dla 
niśj tylko jedno uczucie, a to wyraziliśmy w napisie 
wyżój.“

* Wygnańcy z Rosyi po trzydziestoletniem tam po 
mieszkaniu i to Niemcy, wracali w zeszłym tygodnia na 
Podgórz przy Toruniu w okolice Miastka (Rommelsburg 
w Pomeranii), zkąd wyszli. Mnsieli porzucić wszystko, 
nawet las, który kopili, bo nie cbcieli przyjąć prawosła
wia. Może gwałcenie sumienia, na Niemcach i protestan
tach dokonywane w Rosyi przekona świat o ncisku, który 
taż Europa spokojnie widzi na Polakach i katolikach od 
wieka blisko.

* Lidzbark. Jak wiadomo, może prezes rejencyi 
kwidzyńskiój zezwclić na przyjęcie robotników, poddanych 
rosyjskich. Kilkn obywateli z Bielków, zrobiło podanie w 
tym sensie, lecz odmowną otrzymali odpowiedź od pana 
landrata z Brodnicy, wskutek czego zanieśli zażalenie do 
naczelnego prezesa. — Pan Różycki z Wlewska na po
dobne podanie otrzymał także odmowną odpowiedź od na
czelnego prezesa. — W Bryńsku udzielano w szkole od 
trzech lat nankę religii w języka niemieckim w najniższym 
oddziale, dla czego dzieci przeważnie polskiój narodowości 
nie znały prawd wiary św. W skutek starań władzy 
bisknpiój rozporządziła rejencya kwidzyńska, aby nauczy
ciel Mielke, nie rozumiejący ani słówka po polskn, w in
ne strony został przeniesiony, a na jego miejsce ma 
przyjść nauczyciel, mówiący obndwoma językami krajowe- 
mi, który będzie relig ą w polskim języka ndzielał w naj
niższym oddziale.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie w Berli
nie urządza w niedzielę dnia 19 czerwca doroczną wy
cieczkę parowcem do Grünan, „Schötz’s Restaurant“. Rano 
można być od godziny 5— 71/a na mszy św. w kościele 
św. Jadwigi, św. Michała, św. Piusa, św. Ur.- znli i innych. 
Wspólny odjazd o godzinie 8 rano od Janowitzbrncke. 
W boru gry z nagrodami dla pań jako i dla panów. Na 
powyżćj zapowiedzianą wycieczkę zaprasza Szanowne To
warzystwa i nam życzliwych rodaków Berlina i okolicy

Zarząd Towarzystwa Polsko-Katolickiego w Berlinie.
* Dla udających się do Zakopanego i miejsc zdrojowo- 

leczniczych w Galicyi wielce rzydatnym będzie wydany 
nakładem księgarni J. M. Himmelblana w Krakowie 
„Poradnik kolejowy“, ułożony przez Eustachego Kosso- 
noga, inżyniera kolei państwowych. Przewodnik ten, za
opatrzony w mapę poglądiwą, zawiera także wskazówki 
dla podróżujących do wód zagranicznych.

* Teatr warszawski. Z Warszawy donoszą do 
„Kraju“ : Z powodu zmiany naczelnego kierownictwa w 
zarządzie teatrów rządowych w Warszawie, wyznaczoną 
została komisya odbiorcza, do którój weszli pp.: Bibikow 
(przewodniczący), prezes komitetn cenzury Jankulio, wice
prezes sądn okręgowego Kapher i urzędnik do szczegól
nych poruczeń pułkownik Karandiejew. Komisya ma zba
dać między innemi, powody uformowania się dłngn 320 
tysięcy rubli, ciążącego na administracyi teatrów. Z sumy 
tój 170,000 rubli stanowi resztę kosztów przebudowy te
atru Wielkiego.

* Z Warszawy donoszą : Przed kilkn dniami w kro
nice policyjnój zanotnowano, iż inżynier Wasilewski wsia
dając w alejach Ujazdowskich do doróżki, wszczął o nią 
spór z oficerem huzarów p. M. Ten ostatni, niewiele 
myśląc, wyjął rewolwer i wystrzeli! z niego w kiernukn 
twarzy swego przeciwnika. Kula świsnęła pann 
W. koło ncha, poczem udało się napastnika roz
broić i pociągnąć do odpowiedzialności. Z decyzyi 
głównodowodzęcego wojskami, M. za gwałt i nieprawne 
nżycie broni skazany zzstał na wykreślenie z pułku i 30 
dni aresztu na odwachn. Jnż to ukaranie napastującego 
stało się wiadomem, gdy nagle rozeszła się wieść, że 
drngi uczestnik zajścia w alejach, mianowicie napastowany 
inżynier Wasilewski, ¡zastrzelił się w wynajętym powozie 
za rogatką belwederską. Przyczyna tego samobójstwa do
tychczas wyjaśnioną nie została.

* Oficer armii bułgarskiej, von Mach, który podo
bno służył tn w Poznaniu, miał niedawno, jak piszą z 
Zofii do „Dzień. Polskiego“, nieprzyjemne zajście w Ser 
bii. Wracając koleją z Belgradu, fotografował z wagonu 
okolice Ak Polanki i 1'irotn i w tem ostatniem mieście 
został zaaresztowany przez policyą serbską Równocześnie 
wysłano ze Serbii telegram tój treści, że schwytano ofice
ra bułgarskiego w chwili, kiedy zdejmował plany fortyfl 
kacyi na granicy serbskiój. — Machowi zabrano wszy
stkie fotografie, a po trzydniowym areszcie wypuszczono 
na wolną stopę. W Zofii podnoszą z uznaniem wielką 
względność, jaką mn okazała w więzieniu policya serbska.

JK alendar z.
W środę 15 czerwca śś. Wi

ta i Modesta mm.
W czwartek 16 czerwca Bo

że Ciało, św. Benona B.
W piątek 17 czerwca śś. 

Adolfa, Marcyanny, Jolenty
W sobotę 18 czerwca śś.

Marka i Marcelego mm. 
W niedzielę 19 czerwca śś.

Gerwazego i Protazego. 
W poniedziałek 20 czerwca

św. Florentyny p.
We wtorek 21 czerwca św.

Alojzego Gonzagi.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 22.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 22.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 23.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 23.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 8 m. 38. 
Zachód o g, 8 n. 24.

Wschód słońca o g. 3 m. 38. 
Zachód o g. 8 m. 24.

* Misya w katedrze gnieźnieńskiój. Od dawna 
przewidzianą i zapowiedzianą misyą w katedrze gnieźnień- 
skiój zagaił w wilią Zielonych Świątek Najprzewielebniej
szy ks. Biskup Andrzejewiez nieszporami pontificaliter 
odprawionemi, po których JWks. Biskup przemówił do 
WWksks. Misyonarzy, do Duchowieństwa miejscowego 
w komplecie zgromadzonego i do wiernego Indu, którego 
takie zastępy się zebrały, że prawie cała katedra była

zapełniona. Najdostojniejszy ks. Bisknp w swój przemo
wie, pełnij namaszczenia, wyjaśnił nasamprzód znaczenie 
misyi i na to położył przycisk, że misya nietylko jest po
żądanym środkiem do pozyskania dla Boga dusz zatwar
działych grzeszników, stroniących od praktyk kościelnych 
i od udziału w Sakramentach śś., nie tylko ma za cel 
zagrzanie dasz obojętnych do większój gorliwości w spra
wach wiary, ale i dla dobrych katolików jtat znakomitym 
środkiem ntwierdz-nia ich w dążenia do doskonałości, 
a następnie w krasomówczy sposób zbijał wszelkie zarzuty, 
jakieby śmieli przeciętni katolicy wywodzić przeciw od- 
pn wiśnio misyi.

Następnie Najprzew. ks. Biskup w imienin Prze
świetnój Kapitnly Metropolitalnój oddał Czcigodnym księ
żom Misyonarzom tj. JWks. kan. i dyr. dr. Kubowiczowi, 
ks, proboszczowi Czechowskiemu, ks. proboszczowi Schroe
derowi, ksks, proboszczom dr. Lewickiemu i Wyczyńskiemn 
jurysdykcyą przez włożenie stuły, poczem odśpiewano uro
czyście „Veni Creator“, a niebawem stanął na ambonie 
Przewielebny ksiądz kanonik i dyrektor misyi dr. Kubo
wicz i w przeszło godzinnem kazanin wspomniał, że po 
tylu odprawionych po różnych miastach i wsiach misyacb, 
księża misjonarz« uważają sobie zaproszenie na misyą 
w katedrze gnieźnieńskiój za zaszczyt.

W tem przedwstępne* kazaniu JW. ksiądz Dy
rektor wyluszczył plan pracy misyjnój i zaznaczył, że 
w ogóle na misyach słuchanie spowiedzi rozpoczyna się 
dopiero drogiego dnia, po wygłoszenia pierwszych nank 
przygotowawczych, że jednak tn wyjątkowo księża zaraz 
pierwszego dnia spowiedzi będą słuchali ze względu na 
mających przystąpić do Sakramentu Bierzmowania, jak 
i ni« mniój ze względn na licznych członków bractw tu
tejszych, przywykłych Komunią św. przyjmować w większe 
święta.

Do tój pracy stanęło niebawem całe Duchowieństwo 
miejscowe w komplecie, z prawdziwą gorliwością podejmu
jąc ciężar pracy, widząc, jak sam NajprzewielebniejRzy 
ksiądz Bisknp i Czcigodni Członkowie Prześwietnój Ka
pitały siadali do konfesyonaln i przez cały ciąg 
misyi co dzień po kilka godzin słuchali spowie
dzi, dając przez to niższemu Duchowieństwu świe
tny przykład żarliwości. Jnż w drugie święto przy
byli zamiejscowi księża, a w następnych dniach bardzo 
licznie, tak że w środę i czwartek liczono ich po 20. Wi
dzieliśmy Przewielebnych ks.ks. kanoników: Koszutskiego, 
Dydyńskiego i Krępcia, WWXX proboszczów: Nożewni- 
ka, Łabędzkiego, Sergota, Krawczyńskiego, Weidmana, 
Piotrowskiego z 8zemboruwa. Bąka, Janasa, Gregorowi- 
eza z Żydowa, Fabisza, Wadzyńskiego, Gałeckiogo, dr. 
Wartenberga, Dolnego, Cembrowuza, Jaśkowskiego, Nie- 
dbalskiego, Nawrockiego, Ćwiklińskiego, Janego, Lndwi- 
czaka, Piechockiego i Sznarbacha. Złożony ciężką cho
robą Przew. ks. kanonik Tomaszewski na misyą przybyć 
nie mógł, jak również z tój samój przyczyny X. prób. 
Sypniewski.

Niebawem tak pokaźnemu zastępowi robotników win
nicy Pańskiój nastręczyła się praca rozległa. Tłumy Indu 
przybyłe od I święta na liczbie co najmniój 10 tysięcy, 
zalegały t z. Bożą rolę, skupiając się około ambony, z 
którój pod gołem niebem niestrudzeni ks.ks. misyonarze 
naukami swemi na uwięzi trzymali dneha lndn, wstrzą
sali jego sumienia i przygotowywali do spowiedzi św. 
Prawdziwie zbawienny skutek wymownych nank ks.ks. 
Misyonarzy wykazywały tłumy lndn oblegającego liczne 
konfesyonały, ustawione w nawach katedry. Od wtorku ra
na do późnego wiectora księża w wielkiój liczbie byli na 
usługach Indu wiernego, który również dawał dowody wy
trwałości, gdyż zdarzało się, że penitenci przez cały 
dzień ozekali cierpliwie, aż na nich kolej przyjdzie, 
a że to były przeważcie spowiedzie jeneralne, więeój 
ezasn zajmujące, przeto i niejeden po 2 i 3 dni czekał, 
aż wreszcie doszedł do celu, nie żałując czekania o gło
dzie. Wzniosłe były objawy wdzięczności poczciwego lndn 
za spowiedź odprawioną. „Ojcze duchowny, odezwał się 
prosty człowiek po swej spowiedzi, teraz zdaje mi się, 
jakobym się drngi raz urodził.“ Zaznaczamy tu heroiczne 
poświęcenia się, aby korzystać z misyi. Wiemy o przy
padkach, że knpcy sklepy i kramy swe na cały ciąg mi
syi zamykali, zrzekając się ponętnego zarobkn ze sprze
daży towarów, byl-by słuchać kazań misyjnych. Nawet 
i z najniższój klasy robotników dominialnych niektórzy z 
radością za swój riężko zapracowany grosz stawiali za 
siebie do pracy najętych zastępców, byle „na Bożój roli“ 
czerpać z krynicy żywego słowa Bożego.

Budujące to są objawy, świadczące o wierze lndn 
naszego, ale i nie mniój wykazujące pociąg i skutek tych 
do głębi serca przenikających nank czcigodnych księży 
misyonarzy; można to było ocenić w tych tłumach skru
szonego lndn, który z anielską cierpliwością wyglądał 
chwili pojednania się z Bogiem.

Podczas gdy księża słnehali spowiedzi w kate
drze, misya po za katedrą na Bożój roli szła swoją 
drogą nauki następowały jedna po drngiój, księża mi
syonarze prześcigali się w gorliwości, każdy z nich 
szczytnie i skutecznie spełniał swe posłannictwo; palmę 
pracowitości jednakowoż przyznać należy Przewielebnemu 
ks. kanonik >wi Kubowiczowi, który w nader umiejętny 
i zręczny sposób przeprowadzał program misyi, którój wy
nikiem była jeneralna komnnia, wyznaczona na czwartek, 
a była ona punktem kulminacyjnym całój misyi. W czwar
tek około godz. 9 z rana celebrował na dworze mszą św. 
Przewielebny ks. kanonik Spora; w czasie mszy św. sta
nęły 4 stany: dziewic, młodzieńców, mężów i żon pod sztan
darami odnośnemi t. j. białym, zielonym, czerwonym i nie
bieskim. Przew. ks. Dyrektor poprzedziwszy komunią je 
neralną piękną nanką o Najśw. Sakramencie, wezwał 
dzieci do przeproszenia rodziców i nawzajem rodziców do 
darowania uraz dzieciom, mężowie przepraszali żony i na
wzajem, powaśnieni godzili się, a wreszcie parafianie prze
praszali Proboszczów za wszelkie wykroczenia, a Przew. 
ks. kanonik Spors w imienia ksks. Proboszczów przeba
czał i darował wiernym wszelkie uchybienia, któremi pa
rafianie rządzców swoich duchownych zasmucili.

Po odmówieniu akłów przygotowawczych nastąpiła 
komunia jeneralna. Cztery stany rozstąpiły się jakby na 
cztery oddzielne obozy, pozostawiając między sobą miejsce 
wolne w kształcie krzyża. Przewielebny ks. kanonik 
Spors, księża Misyonarze i kilka księży miejsco
wych, również czterech dyakonów w kielichach roznosili 
Komunią św. wiernym, których na Bożój roli przystąpiło 
do wieczerzy Pańskiój 5000. Liczba ta przypomina 
ewangeliczne cudowne rozmnożenie chleba i nakarmienie 
zgłodniałych. Widok to był nad wyraz wspaniały, gdy 
widziano kapłanów z kielichami rozchodzących się w ró
żnych kierunkach, a tymczasem powielrze napełniał kilko- 
tysięczny śpiew pieśni „U drzwi Twoich,“ „Twoja cześć 
chwała“ i innych pieśni. Porządek panował wzorowy. 
Nastrój był uroczysty, w oczach wieln błyszczały łzy ra
dości i wzruszenia. Wszyscy, którzy w środę byli n Ko
munii św., mieli pozwolenie do powtórnej Komunii św, 
i ztąd pochodzi olbrzymia cyfra wykomnnikowanych w czwar-

tek 8000 wiernych, gdyż 3000 pobożnych jeszcze późniój 
w katedrze do Stołn Pańskiego przystępowało. W ogóle 
wydzielono w eaasie misyi przeszło 16 tysięcy komunikan
tów. Sami księża Misyonarze zdumieni byli świetnym re
zultatem misyi.

Misya miała się kn końcowi.
W piątek po p dndnin o godzinie 5 wyszedł Naj- 

przewielebniejszy ksiądz Bisknp pontificaliter ubrany z asy
stą na Bożą rolą i wstąpiwszy na ambonę w długiój prze- 
ślieznój przemowie wskazał na ten czas łaski, życząc, 
aby laska Boska w misyi uzyskana w sercach wier
nych bogaty plon wydawała, wzywał de wytrwałości 
w powziętych postanowieniach, — prosił o modlitwy 
za tych, którzy od misyi stronili a nareszcie w pełnych 
namaszczenia słowach dziękował Czcigodnym księżom mi
syonarzom i duchownym za pracę tak uciążliwą. Przewie
lebny ksiądz kanonik Kubowicz odczytał następnie Brewe 
papiezkie, upoważniające J. Wielm. księdza Biskupa do 
udzielenia odpnstn zupełnego uczestnikom misyi. Wśród 
nroczystój ciszy udzielił Najprzew. ksiądz Bisknp wiernym 
odpnst zupełny i błogosławieństwa, poczem nastąpiła uro
czysta procesya okołe katedry. Najświętszy Sakrament 
niósł Przewielebny ks. kanonik Spors, a przy czterech 
ołtarzach odśpiewali Przewielebni księża kanonicy: ks. ka
nonik Simon, ks. Kwiatkowski, ks. Protonotary tsz Kraus 
i ke. Doliński Ewangielie święte, poczem wśród hymnu 
„Te Denm“, wrócono do katedry.

Wspaniały to był pochód, licznie zebrani księża 
w ornatach, dyskont w dalmatykach, ludność obliczona na 
20 tysięcy, to wszystko przy dziwnie sprzyjającój pogo
dzie tworzyło widok wspaniały, jakiego pewnie nie zaraz 
będziemy mieć szczęście doczekać.

W sobotę rano odprawiła się msza święta w kolorze 
dnia za dusze zmarłych, a Przewielebny ks. dyrektor, 
wygłosił mowę, wzywając, do modlitwy za zmarłych. Pro
cesy! żałobnój 1 wigilii nie można było odśpiewać, poaie- 
waż uprzywilejowana Oktawa Zielonych Świątek wyklucza 
wszelkie objawy żałoby.

Od pierwszego święta aż do niedzieli Trójcy świętój 
włącznie, udzielał Najprzewielebniejszy ksiądz Bisknp 
Andrzejewiez 8akramentn Bierzmowania w kościółka św. 
Jerzego, z wyjątkiem czwartku, w którym to dniu w ko
ściele pofranciszkańskim bierzmował. Tam bowiem równo
cześnie z misyą polską odprawiała się misya dla niemie
ckich katolików, którój przewodniczył Wiel. ks. proboszcz 
Schröder z Lginia, któremu do pomocy przybył w ciągn 
tygodnia Wiel. ks. proboszcz Liidke z Świdnicy. Gdy 
Najprzewielebniejszy ksiądz Bisknp w czwartek przybył 
po połndnin do kościoła pofraociszkańskiego, przywitał go 
w bramie kościoła ks. misyonarz Schröder, poczem i Naj
przewielebniejszy ksiądz Biskup po niemiecku do zgroma
dzonych przemówił. Jeżeli zważymy, że Najprzewiele
bniejszy ks. Bisknp co dzień przy każdóm bierzmowaniu 
przemawiał, jeżeli do tego doliczymy wspaniale przemowy 
na rozpoczęcie i zakończenie misyi, wtedy poczuwamy się 
do tego, żeby Dostojnemu ks. Biskupowi z głębi serca 
wyrazić gorącą wdzięczność za Jego iście apostolską żar
liwość, tóm bardziój, że przez cały tydzień był niezdrów.

Czcigodnym księżom Misyonarzom wierny Ind na 
każdym kroku okazywał wdzięczność i przywiązanie, do- 
praszająe się o pamiątki, a wreszcie czule ich żegnając.

W piątek wieczorem wszyscy duchowni a w mieście 
prawie wszyscy katolicy, iluminowali na wyrażenie swój 
radości z misyi świetnie odbytój, stósownie do żądania 
Przew. Dyrektora misyi św.

Homości litncfie i artjstîme.
* Posłańca św. Józefa, wyszedł zeszyt na miesiąc 

czerwiec i zawiera: Modlitwa codzienna do św. Józefa.
— Pomoc św. Józefa. — Czcij ojca twego i matkę twoją.
— Legenda o drzewie Krzyża św. (ciąg dalszy). — 
Jak być szczęśliwym w małżeństwie? — O obowiązkach 
rodziców wzglądem dzieci w chorobach duszy. — Składki 
na Misye 00. Trapistów. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 czerwca.

BAZAR. Pani Bobotek z córką z Warszawy, pani Gro
chów z Królestwa Polskiego, książę Radziwiłł z Ba
gateli, Strans z Berlina.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Taczano- 
wska z Szypłowa, pani Niegolewska z Ostrowa, pani 
Czapska z Barda, ks. proboszcz 8zramkowski z Wro
nek, Dabiński z Gostynia, Steinmetz z Wrocławia.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
dr. Fabisz z Bornszyna, ks. Kleber z Antonina, Gro
dzki z Brodnicy, Kubicki z Gniezna, pani Lewando
wska i Dobrowolski z Pobiedzisk, Majka z Tucholi, 
pani Nenlaender i pani Maass z Wielenia, pani Krantz 
i pani Bernstein z Drezna, Adam z Borku.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgóraa ulica nr. 2b.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 czerwca 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej.

13 14
Niem.3%poż.pań.

11
87 75

18
87 70

na czerwiec . . 182 — 181 50 Consol. 4®/0 . . 106 70 106 70
na lipiec-sierpień 181 60 181 76 Consol. 3ł/2°/o • 100 50 100 40
Żyto stałej. Pozn. 4% 1. zast. 101 80 101 80
na czerwiec . . 196 60 194 5C Pozn. S^/o 1-Z£L8- 96 40 96 40
na lipiec-sierpień 177 75 178 25 Pozn. listy rent- 102 80 102 90
Olój rzep stałej. Poznań, oblig. . 94 20 94 -
na czerwiec • • 52 - 52 26 Austr. banknoty 170 90 171 —
na wrzes.-paźdz. 62 10 52 26 Anstr. renta srbr. 81 40 81 40
Okowita spok. Ros. banknoty . 213 60 213 25
eksportowa . . 37 — 36 70 Ros. listy zastaw. 97 50 98 -
na czerwiec-lipiec 35 70 35 70 Pols. 6% lis. zas. 67 60 67 25
na lipiec-sierpień 36 — 35 80 Pols. likw. lis. zas. 65 60 65 60
na sierpień wrzes. 36 50 36 30 Węg.4° o renta zł. 94 20 94 40
na wrzes. paźdz. 36 40 36 2 Węg.6°/o „ pap- 86 20 86 —
na paźdz.-listop. 35 50 35 40 Anstr.kred.akcye 171 40 1.0 -
spożywcza. . • — _ — — Anst.frane. koleje 132 90 132 40
Owies Lombardy . . . 44 - 44 -
na czerwiec . . 147 60 148 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 260 950 słabo.
okowity kw. ekp. 10,000 ,000

„ „ spoż ,000 ,000
Szczecin, 14 czerwca 1892 rokn. (Knrsa końcowe.)

Kurs z dnia 13 14 13 14
Pszenica spok. Olój rzep, twierdz.
na czerwiec . 202 — 202 - na czerwiec . 52 - 52 -
na czerwiec-lipiec 200 - 200 - na wrzes.-paźdz. 62 - 52 —
na wrzes.-paźdz. 188 - 188 - Okowita słabo, 

w miejscu eksport. 36 80 36 —
Żyto spok. na czerwiec-lipiec 36 - 36 50
na czerwiec • 187 - 187 - na sierpień-wrzes. 36 40 36 -
na czerwiec lipiec 185 50 186 - Petroleum
na wrzes.-paźdz. 116 60 169 50 w miejscu . . 10 - 10 -



itan powietrza.
Dnia 13 nerw ca 1899 r., o 8 godzinie rano.

Stacy e. Wiatr. Sun
j metr, j powietrza.

Term.
Cels.

Mulagbmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

; 7c8 jPłn. fcipoctununio
704 Płn.Płn.Z 4 pochmurno
759 ji*ln.Z 2 pochmurno
767 Z. litachm.
756 !Płd.Z 2 bez chmur

1 761 |Płn. 2jzachm.
751 Płn.Płn.Z. 1 leszcz
769 WJIn.W. l bez chmur

8
8
7

10
14

9
8 

17
Kork, Queenst . . 
Cherboarg . . . .
Helder.....................
8ylt
H&mbnrg .... 
8winonjśde . . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

767
763
759
767
767
757
758 
758

iPłn Fłn.W. S
Płn.W. 6
Płn.Płn.Z. 6 
Z Płn Z. 1
Płn.W. 1
Płd.W. 2
W. 1
Płn.Z. 8

pogodnie 
'pół zachm. 
j pochmurno 
pół zachm. 
deszcz 
pół zachm. 
pochmurno 
pochmurno

n
10
10
10
8

14
12
10

Paryż.....................
Monaster................
Kalsrube .... 
Wiesbaden . . . 
Monachiom . . . 
Kamienica1) . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

701
768 
757
756
769 
750
757 
769 
700

Płn.Płn.Z. 4 
Płn.Z. 2
Płd.Z. 3
Płn.Płn W. 2 
Płd.Z. 4
Płd. 4
Płd W. 4

spokojnie. 
Płd.W. 8

zachm. 
zachm. 
deszcz 
pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
pogodnie 
bez chmur 
zachm.

13
10
17
18 
19 
18
15
16 
16

ile d'Aix ....
Nizsa.....................
Tryest.....................

759
700
759

Płn. W. 4
spokojnie, 
spokojnie.

pół zachm. 
pół zachm. 
bez chmur

18
21
27

trwał prawie aż do jarmarku wełnianego w Wrocławiu; 
drobnych, do tego czasu ze składów sprzedanych partyi, 
pozbyto się tylko po cenach, niższych od cen płaconych 
na jarmarku w r. 1891

Po pomyślnym przebiegu jarmarku wrocławskiego 
w r. 1892 można się było spodziewać, że i w Poznania 
płacone będą w przybliżenia ceny ostatniego jarmarku.

Nadzieja ta atoli zawiodła; przybyło w ogóle mnićj 
kupców, jak zwykle; obecnych było kilku fabrykantów 
z Nadrenii i Łnżyc i kilku zamiejscowych, zwłaszcza ber
lińskich handlarzy; ostatni nabyli na jarmarku część do- 
wiezionój wełny.

Ceny zaraz przy otwarciu jarmarku ofiarowano o 5 
do 10 m. niższe od cen zeszłorocznego jarmarku, a im wię- 
cćj kupcy od kupna się wstrzymywali, tóm przystępniejsze 
stawiali warunki właściciele wełn, którzy w ciągu jarmar
ku zmuszeni zostali do dalszych obniżek.

Waga strzyży przecięciowo obniżyła się dalój i była 
o 5 — 6 procent gorszą od wagi roku ostataiego.

Pranie wypadło w większćj części dobrze.
Dowozy, wedlng obliczeń król, dyrekcyi policyi, wy

nosiły 11,960 centnarów, były zatóm cokolwiek mniejsze 
od dowozów w r. 1891.

Jarmark, z wyjątkiem 1500—2000 centnarów, uprzą
tnięto. Resztę cofnęli w części właściciele, w części od
dano do składów.

Za wysoko delikatne wełny, których była tylko drobna 
część na jarmarku, płacouo po 158 —162 marek. Zresztą 
płacono:

ca gatunek HI 62—64 mrk. za 100 funt, przy 90 pręt tary cal 
sztukę. W bakunach nie było znaczniejszego obrotu. - Oie-’ 
lita. Handel był wobec słabego spędu znacznie łatwiejszy, jak 
w przeszłym tygodniu. Płacono za gatunek I 68—05 fen., za 
wyborowe partye wytćj, za gatunek El 47—67 fen., ca gatu
nek HI 42 —40 fen. za font wagi mięsnśj. — Skopy. Trzody 
na rzeź, zwłaszcza w najlepszym towarze, było za wiele, stąd 
ceny cokolwiek spadły. Handel był powolny, wszystkiego nie 
sprzedano. Płacono ca 1 gatuaek 40—48 fen., za najlepsze an
gielskie jagnięta 50 fen., «a gatnnek U 40—44 fen. za funt 
wagi mięsnćj. Skopy cbnde, stanowiące blizko połowę spędu, 
trudno się sprzedawały i ztąd pozostało ich duto na targu.

Waga mięsna |est to waga wszystkich czterech ćwiar
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowśj wartości za skórę, leb, nogi, trzewia itd., rozdzie
lona został, ____________

(K) Fsiaań, 14 czerwca.- (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Okowita: stale.
Oena wypowiedz. —. Wyp wiedziano —w miejscu 

- beczki) tew. opodat. 60-ta 64,00 m., 70-ta 84,90 m., czerwiec 
•ta 64,00, 70-ta 84,90 m., maj 60-ta —,— m.. 70-ta —,— m.

■agdebarg, 13 czerwca. — 0 a k I e r ziarnisty exd. worka 
92°/0 18,25, cukier tiaro. excl. 88% 17,85. cnk. zi&rn. exd. 
76°/0 Randem —. Drugi produkt excl. 76% Randem. 14.65, 
Usposobienie: potw. ff. Rafiuada chlebowa 28.26. f. Rafin&ds 
chlebowa H 27,75, mielona rafin. z beczką 28,50, miel. Melis I 
z beczką 20,75. 8tale. — Cukier surowy I. Produkt transit^ 
tr. statek Hamburg za czerwiec 18,27’/, pł-, 13,30 - żąd.. lipiwl 
13,42% pł.. 13.46— żąd., sierpień 18 66 płac.. 13.67% żąd., 
październik-grudzień 12,80— płac., 12.86— żąd. Potw. Obrót ty
godniowy w cuktse surowym —ctr.

Hamburg, 13 czerwca. — Okowita spok., za czerwiec- 
lipiec 26% żąd., lipiec-sierpień 26'/, żąd., sierpień-wrzeeień 28% 
żąd.. wrzesień-pażdziernik 26% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 01%, za lipiec 63%. za wrzesień 02 /j za 
grudzień 01%. Usposobienie: spok. Obrót----- miechów.

’) Rosa.
Pogląd na stan powietrza.

Barometryczna zwyżka leży na Z. od wysp brytańskich, 
płytka depresya ponad Niemcami. Ponad wyspami brytańskiemi 
wieją dość ożywione wiatry z Pin., zresztą jest ruch powietrza 
wogftle slaby. WNienczech jest powietrze przeważnie pochmurne, 
na Pin. chłodne, na Płd. po większćj części ciepłe, miejscami 
spadł deszcz, w Friedrichshafen 24 mm. Przy wybrzeżu bałty- 
cklem leży temperatura 2 do 6, przy morzu północnem 4 do 8 
st. pod normalną. W południowej Francyi oraz PłdZ. Niemiec 
zaszły burze.

Spotrzeźenla meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

18. Po połnd. 2
13. Wiecz. 9
14. Rano 7

749,8
751,2
754,6

W. burzliwy.
W. burzliwy. 
PłdZ. bnrzl.

dosyć pog. 
dosyć pog. ’) 
zachm.

+ 22,1
+ 11,1 
+ 10,9

Dnia 18 czerwca maximum ciepła 4- 23,3° Cel. 
.18 . minimum „ + 8,0° .

AV e 1 n a.
Poznań, 14 czerwca. 

Urzędowe sprawozdanie.
Po jarmarku w r. 1891 nastał wielki zastój, który

Delikatne
Srednio- 
delikatne I

wełny do- weJny d(J 
mimalne i miniaine I w

Średnie Wełny ru 
stykalne

Wełny
nieprane

1892: 
1891 :

! 136—160 120 182 
1 156 - 108 135-148

106—118
122-180

90—100
110-116

38 - 40 M. 
50 50 .

Poznań, dnia 13 czerwca 1892 r.
Stała Romisya Izby handlowej dla sprzedaży wełny.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 18 czerwca. Miejskie targowisko cen

tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo
rajszy) 2400 sztuk bydła rogatego (88 duńskich i szwedzkich), 
8148 sztnk trzody chlewnćj (między niemi 860 duńskich, 76 
bak.), 1895 cieląt, 14789 skopów. — Bydło rogate. Sprze
daż szła łatwo po cenach notowanych. Prawie połowa należała 
do I i II gatunku. Wszystko, z wyjątkiem kilku sztuk, roz 
kupiono, rłacono za gatunek 1 69—02 inrk., za gatunek 11 55 
do 67 mrk., za gat. III 47—63 mrk., za gatunek IV 40-45 
mrk. za 100 funt. wagi mięsnćj. — Trzoda chlewna. Eks
port był znowu bardzo mały, pomimo to ceny pociągały i to przy 
handlu początkowo ożywionym, w końcu cokolwiek powolniejszym. 
Wszystko rozkupiono. Najbardziej poszukiwano delikatnego, mię
snego, przytem nie za ciężkiego towaru, wagi 216—226 funt., 
ciężki towar był natomiast zaniedbany. Płacono za gatunek 1 
58 mrk., za wyborowe gatunki wyżój, za gatunek 11 65—67 mrk.,

(B prawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr, 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 6o-ta 64.70 m., 70-ta 86,00 m., kwiecitń 
60-ta —,— m„ 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz, 13 czerwca 1899.
Pszenica dobra, zdrowa 900—912 m., poślednia 190,0 

do 199 mk.. piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 184—190 mrk., poślednie wilgo

tne 178—184 mrk.
Owies 160-168 m.
Jęczmień według jakości 160 168 mrk., dla bro- 

warów 100—106.
Groch na paszę 100—170 m., wrzący 190—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 6O.ta 69,00 mrk., 70-ta 

39,50 mrk.
Wrocław, 18 czerwca 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —,—, wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana — m., na czerwiec 202,CO żąd., wrzesień- 
październik 109,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a lOO°/o) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konzum., —,—, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —m., na czerwiec (60-ta) 64,90 żąd., (70-ta) 85,20 
żąd., czerwiec lipiec —,— żąd., lipiec sierpień 80, 0 żąd., sier- 
pień-wrzesień 80,20 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzież 14 czerwca: żyto 202,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 140,Ou mrk., rzep —, mrk., 
olśj rzepiowy 64,20 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 13 czerwca (6 -ta) 64,90 mrk., 
(70-ta) 86,20 mrk.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(10#8)

I. P. J. KOBłKMDZINBKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tnreckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyń.

0,60 rano. 4,43 rano. 
10,36 przed poł. 7,87 rano. 
12,60 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,80 po poł. 3,10 po poł.
8,21 po poł. 0,17 wiecz.
4,69 po poł. (z Rokietnicy). 
7,10 wiecz, 0,40 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,65 wiecz.
8,20 wiecz. 1,16 w nocy.

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Teruń.

8.10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł.

Przychodzą.Odchodzą.

Poznań-Wroeław.
4,64 rano. I 4,09 rano.

10,29 przed po).
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna)
1.26 rano.

8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poi
2.20 po poł. 
6.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlln-Gnben.

1,26 w nocy. 
4,67 rano. 

10,84 przed poł. 
4,24 po poł.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł.

Postanowienia Z a 100 ki l 0 gr a mó w

miejskićj
ciężki średni lekki tewar

naj- naj- nąj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

MlF.
111

M
z.
F.

W]
M

rż.
F.

ni
M

ż.
F. ??F niż.

M!F
Pszenica biała..................... 21 10 21 10 20 30 19 80 18 40 17 40
Pszenica żółta..................... 21 30 21 00 20 30 20 80 18 >0 17 40
/jyto..................................... 20 30 19 90 19 2o 18 90 17 90 17 70
Jęczmień............................... 17 00 18 6(J 16 0 16 60 14 50 13 50
Owies..................................... 14 80 14 30 14 00 18 6o 18 00 12 50
Groch..................................... 21 00 20 30 19 60 li to 18 00 17 6o

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
8.29 po poł 
7,16 wiecz. 

10,46 w nocy

3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,67 w nocy.
(do Gniezna). 112,40 w nocy.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

4,46 rano. 
10,47 przed poł. 
4,48 po poł.

— -,--r - r----
7.26 wiecz. ¡11,56 w nocy,

Poznań-
6,60 rano.

10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,00 wiecz.

Poznań-Strzałkowo.
6,02 rano. 9,05 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po puł.
5,63 po poł. 9,51 wiecz.

Kluczbork.
8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica W i- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

g3S3S3SS3Sg3g363g3g3g3g3ggggggg§ggg

do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk.

Zwracamy szczególniej uwagę na bardzo praktyczną książeczkę z 
kną ryciną Matki Boskićj o 10 stronach pod tytułem:

Na pamiątkę Pierwszej Komunii św.
zawierającą Modlitwy poranne w dniu Komunii św., krótką naukę przy
gotowawczą przed Komunią św. i wskazówki, jak się zachować ma dziecko 
po przyjęciu Najsw. Sakramentu, tudzież Modlitewki odpustowe. Cena 
za egzemplarz 10 fen., 50 egzempl. 4 m., 100 egzempl 0 m.

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
Cena zniżona.

Celem rozpowszechnienia i ułatwienia nabycia dziełka

Oczyszciciel mowy polskiej
czyli

Słownik obcosłów
przez E. S. Kortowieza

zniżono cenę na 1 M. 20 fen. i 10 fen. na przesyłkę. Dziełko to nabyć 
można w wydawnictwie Dziennika Poznańskiego ulica Podgórna 8 w Po 
znaniu i we wszystkich znaczniejszych księgarniach. (1903)

Wydawca nie pragnie zarobku z dziełka swego, lecz pragnie przy
służyć się narodowości oddając takowe spółeczeństwu po tak niskićj cenie, 
aby mając wyrażenia własne, nieposłngiwano się wyrazami z mowy nie- 
mieckićj 1 z innych mów obcych spolszczonych a nie każdemu zrozumiałych.

7h Illustr. Famillenblntt, bringt eine Fülle des besten unter- 
haltenden Stoffes, Belehrendes aus allen 
Gebieten der Tonkunst. Ausserdem im Jahre QifQf ff ff • r Oktav-) Seiten

hauptsächlich ff ff W *
Klavierstücke u.
Lieder, sowie als Extrabeilage: Dr. Svobodas 
illustr. Geschichte d. Musik. Preis '/ijährl. (6 Nr.) 
nur Jfk. l.— Man abonniert bei jed. Buch- u.Musikalhdl. od. Poststelle. Probe- 
Hummern gratis u. franko durch den Verleger Carl Orüninger, Stnttgrart.

■usik-ztauserles. Musikpiecen

eitung.

F. Kaczkowski.
Poznań, w Bazarze, ulica Nowa nr. 8,

poleca
Materye wełniane czarne od 90 || Płótna szlązkie i bilefeldzkie,

fen. metr podw. szerokości,
Materye wełn. kolorowe. 
Jedwabie czarne od 2,25 Mk.

(czysty jedwab).
Jedwabie kolor, od 3 M. (czy

sty jedwab),
Fulary eeru i kolorowe, 
Aksamity, półaksamity,
Dywany i dywaniki,
Firanki od 8 M. do okna Story, 
Nakrycia na stół,
Kapy na łóżka,
Derki do podróży i do spania, 
Kołdry watowane,
Koce wełniane, a mianowicie 

jedw. włoskie wpiękn. kolor., 
Chustki ciepłe.

Ceny bardzo umiarkowane. =

a przedewszystkiem herren 
hutskie. bez krochmalu, trwa 
łe na koszule i prześcieradła, 

Chustki płócienne i batystowe, 
Stolowiznę szlązką i bilefeldzką, 
Cwelichy i adamaszki na spodki, 
Ręczniki, ścierki i t. p. 
Bieliznę męzką od 3 M. za ko

szulę praną,
Bieliznę damską.
Szyrtyngi, dymki, batysty, 

hafty,
Linon na pościel. Towar bez 

krochmalu — trwały.
Barchany białe i kolor od 60 

fen. za metr.
Trykotaże i t. d. i t. d.

MT Szwalnia moja przyjmuje suknie tak z swego 
jak i z obcego materyału do roboty. (1694)

JSSP“ Krój dogodny.

1 Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia
W. Trąinpczyliski, Nakło

Do zakładania 
rabiania starych

nowych i prze- 
(1937)

r

podług najnowszego systemu, z udo
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj
nej, — poleca się tiiiODifü

mnmFranciszek Mueller,
budowniczy w Śremie.

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekts 1 katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido- 
™ wanych piorunociągów w Księstwie, wysetam na żądanie bezpłatnie.
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Bllln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 
gen, Marlenbad, Soden, Wlldnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost i» 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- Jp1 
nach nader umiarkowanych. (1763) "Ó

Sole i ługi do kąpieli. I
"I 
a.

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Słowny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.fSH5H5E5a525B5H5S5B5H!
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Bank Ziemski w Poznaniu.

lfi
Fil

^(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacyl, w urządza-

_ niu włości rentowych, w kupnie i 
spraedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 

Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacyl hipotek. (1158)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za pólrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (1146)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatue po 3Vi»/o, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwijztn Spfilel Zarobkowych
Dr. Kusztelan.

Płaszcze gumowe
dla pań i panów
w najnowszych deseniach i fa
sonach poleca jako zastępca 
pierwszorzędnych fabryk nie- 
niemieckich i zagranicznych

W. A. Kasprowicz
Poznań Fryderykowska 5

plac Sapieżyński. (1075)

Zakrystyan,
kawaler, wolny od wojskości z do- 
bremi świadectwami, władający pol
skim i niemieckim językiem, który 
także potrafi i organistę zastąpić, 
poszukuje odpowiednićj posady od 
każdego czasu. Łaskawe oferty upra
sza się nadesłać do Eksp. Kuryerz 
Pozn. sub F. B. 1975.

Kilka Francuzek 1 Angie
lek. poszukuje umieszcze
nia na czas wakacyi.

Agence Internationale

Cracovie. Hôtel de Saxe

i czcionkami Drukarni Knryera

•***«•* u u

Józefa Piotrowskiego
Poznań, Strzelecka ni. 30, (1.771)

poleca z powodu nowego swego wyrobu z misy irozajkowój 
i kamiennśj polichromowane wypukłe (Hochrelief)
Staeyo PaAsktój

o 20% taniój od wszelkiśj konkurencji., również p< lecą swą
pracownią figur, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, kropi linie etc. 
z marmuru, kamienia, masy kamieunój, mozajki itd. itd-

= A. Andruszewski,
g

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

s Magazyn mebli

03
O

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen. najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do ŚB pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za - ¡TO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OT5 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Organista
żonaty, młody, egzaminowany przez 
władzę duchowną w Peplinie, ma
jący przytem dobry i silny glos, po
siadający chlubne zaświadi zenia, obe
cnie w miejscu, szuka od św. Mi
chała t. r. jedynie dla polepszenia 
sobie innćj posady w mieście lub na 
wsi. Łaskawe oferty przyjmie Eks- 
dycya Knryera Pozn.sub J. Ż. 1944.

©gsécX ^oologioiscł-y. 

We środę 15 czerwca 1892.

dany przez

Hamburskie towarz. śpiewu „Flora“,
składające się z 24 dam i panów i przez orkiestrę smyczkową.

Zupełnie nowy pn'ogram.

Początek o godzinie 572-
Wieczorem ilumlnacyjne oświetlenie ogrodu.

Wstęp od osoby (włącznie do zwierzyńca) 50 fen., od dzieci 25 fen. 
Członkowie towarzystwa „Ogrodu Zoologicznego“ mają wstęp wolny.

W razie niepogody odbędzie się koncert na sali, gdzie człon- 
I kowie płacą połowę wstępnego. TDB _ (2005)

Poznańskiego.
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